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Przedpłata wyio b I wa Lwowie:

Rocznie 18 xl. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę de 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
24 zŁ — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. —
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek -  kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,* p)>c Mariacki 
liczba 6 I 7. Telefon Nr 171

R ęk o p isó w  R edakcja nie zw rsea.
N um er „ D z lm lk a  P « l< k le |r ‘ k e sz tu |«  •  i f ,

We Lwowie Sobota dnia 31. Lipca 1897 r. Rok XXX.

wyobodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Wydawcy i wł a ś c i c i e l e :  I» r . K a z i m i e r z  O n< a s z e w  *k i - B a r a ń  s k  i i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

Binro Adm inistracji .D zienn ika Polskiego,* plac 
Marjacki L 6 i 7 i Binro dzienników Lndwiks 
Plohna ulica Karola Ludwika L 9.

We Wiedniu: pp: pp. Haasenstein ft Vogler, (Otto Maas 
M. Dukes, U. Schalek. A. Oppelik’s Nach., Rndo 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą (8 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

(iooiRsieBia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
somunikaty pa kronice za jeden wiersz S0 ct.

Pry wat er korespnedencis 12 l nekrologja 28 centów od 
*■ teraz*

D rjh e- egleaseeia I 1/, centa ed wyrazu. Pomieszkania 
l (klepy pe I et. ed wyrazu

Wikłamy w  rn b ry tn  N i d n ł n i  30  «t. ud w lam ra

Pół

1847 v3' 1897.
*■ U l  I Y , "

w olności, jaki n k  r a *a *u<̂ no^  n iia s ta  L w ow a w ylęgła, ażeby po  raz  o sta tn i spo jrzeć na p raw dziw ego  m ęczennika
Zw olna sn t o b l W iśniow ski i jeg o  tow arzysza w  tej o sta tn ie j d rodze , Józefa K apuścińskiego.

— a  lud n a t r , r,i Się WozY placem  M arjackim , u licą K aro la  L u d w ik i,  K az:m ie rzo w sk ą  i K leparow ską ku górze tra c e n ia
Kje(Jy 113 n ' r l ' ” ''V'"r'h-----   = "I"1- - * ------ :- U   - i...- '.  . - ■■ .......................................
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wiedy n ^  n 'C*' z ° b nażo n 4 g,ovvą  i ciskał n a  ich w ozy ró w n ian k i kw iatów , a d la  siebie chow ał łzy i łkan ia . 
sie na drncr pollu r y k o n d u k t m ijał kościół św iętej A nny  —  ozw ał się dzw onek za konających , a n iebaw em  wozy w toczyły 

T am  I  ° f ° cz° n ą  czw orobokiem  żołnierzy.
w  obliczu sz u b e n ic y  zdjęto  w ięźniom  kajdany , k tó rem i oku to  ciało ale n ie  d u ch a !
1.1 hnh(ilnt*cil»>» l-~ I- j-_ __ — i — • • •. S n ie r ć  ich by la  S S S T i K  w r « « ^  basi n ie  m ogli u U iś  p o d ^ i  o & c 'ro ,v ie 'p ., trZąc n a  n ich  « .

p ta l i : „B e r  E rs te  (W iśn iow ski) is t w ie  ein  Ileiliijer, der Z w e ite  (K apuścińsk i) w ie  e m  owe ijes r  
Gały dzień  w isiały tru p y  n a  sz u b ien icac h : i um o straży  w ojskow ej i szpiegów  

m odlił się lud  n a  m ie jscu  s tra c e n ia  m ęczenników .
D opiero  o siódm ej zdjęto  ciała ofiar, w rzucono w dó ł p rzygo tow any , posypano  

W apnem, zlano w odą i palące się ciała p rzy sy p an o  co rych le j z ie m ią !

• W  ten  sposób  chciała

szubienicy w obec o tw arte g o  g ro b u  pod  c isnącą już ręk ą  k a ta , unosić się  b ęd ą  nad  przeszłością całej Polski i ożywiając ją  
pe łną  nadzie ją  w przyszłość, s ta n ą  się d ru g ą  ew angelją  dla P o laków .*

T a k  pisa ł N iem iec!
* * ■

M ówiąc o dw óch tych  m ęczennikach  nie w olno przem ilczeć o trzecim , k tó ry  m iał los ich podzielić. Był nim  ks. 
Leopold K m i e t o w i c z .  P odczas gdy  w  r. 1846 pow stan ie  trafiło  w szędzie n a  bezw zględny opór ludu, k tóry  sp a m i się 
krw ią b ra tn ią , to  je d y n ie  w pow iecie sądeckim  w idzim y inny  s ta n  rzeczy, tam  zwłaszcza, gdzie kapłani um ie i o u 
trafić. T akim i kap łan am i byli ks. Leopold K m ietow icz z C hochołow a, ks. M ichał Janiczak ze Szatlar. Ks. Kmietowicz przy 
pom ocy o rg an is ty  Ja n a  A n d  r u  s i k i e  w  i c z a .  zacnego w ete ran a  w ojsk polskich, zorganizow ał cały oddział pows anczy

p — .,i~dz m usiał p rze­
staw io n y  przed

d -  ,   ,
i rozp rószy ł oddział straży  finansow ej. N iebaw em  jed n ak  i on uledz m usiał prze-

ludzie p rzez n ich  uśm iercen i żyją życiem  
stalv  sie HmorA«ToW«»- w iecznern . Szubć

polic ja  przeszkodzić w y ­
k rad zen iu  zw łok z d o ­
łów , chcia ła zniszczyć 
o s ta tn i siad ziemski 
b o h a te ró w , ażeby się 
spe łn iły  słow a w ieszcza:

.Z w y c iężo n em u  za p o ­
m nik  g robow y 

Z o stan ą  su ch e  d rew n a  
szubienicy ,

Za ca łą sław ę k ró tk i 
płacz kobiecy 

I długie... n o cn e  lo d a -  
ków  rozm ow y.

Nie w iem y n a w e t d o ­
k ładn ie  gdzie leżą k o ­
ści m ęczenników  — ale 
pom im o  to oni nie 
zginęli.

N azw isko T eofila  W i­
śn iow skiego  żyje i żyć 
będzie w  pam ięci k a ­
żdego Polski sy n a  — 
jego k rew  użyźniła n a ­
szą ziem ię b o h a te rsk ą  
k rw ią  i tak  przesiąk łą .

I czem żeż są  ludzkie 
w yrok i, ludzkie sądy , 
jeżeli nie są  d y k to w a­
ne spraw ied liw ością i 
chrześcjariskiem  po­
b ła ża n iem ?  K aci n a ­
szych m ęczenn ików  zgi­
nęli m a rn ie  i pam ięć 
ich p rzek lę ta  zginęła, a 

ienice n a  górze tracen ia  
nas
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, . ....

j Z -  ■ . O - *  /

- r '  y y S ' * ' . ,

w aźającej sile i w raz z A ndrusik iew iczem  w padł w ręce władz. e
.sądem  zosta ł w raz  z W iśniow skim  i K apuścińsk im  sk a ź m y  n a  śm ierć i w ^ro  zo 
sta ł za tw ierdzony . Nie znalazł się je d n a k  b iskup  w Galicji, k tó ryby  zdjął z nieg 
kap łańsk ie św ięcenia. .U łaskaw iono* go więc, zm ieniając pow róz n a  20 lat u - 
ste inu .

P am ięci ich cześć!
* *

R yciny  nasze  p rzedstaw ia ją  Teofila W  śniow skiego, dw ór w M ajdanie gór-

-.   ueit-eni zyią zyci

r L £  “ a!em "arod°wym' *
staliśm y sobtj ,1 s i r U 011,?;..' w l 'n iir ,"lo w |t t | ' ' .  n ie  n a s  w y p arto  m im o siły ! My zo- 
poczęło  życie n arodow e T i ć  ,p rzc ' lwnie3 ° d  te j w łaśn ie  chwili
cJa duchow ej n asze j s i ły ! y wszem ę nem . Lw ów  z p rzed  la t  pięćdziesięciu — i L w ów  dzisiejszy, o to  n ajlepsza  ilu stra - 

Zrozum ieJi to  n aw e t rozw ażniejsi N iem cy.

znę, w zbudziła najw iększe ws półczuei e a w pi° 18 P eutsc^1- z t 9- —  są  wielkiej w agi. W zburzy ła  całą S łow iańszczy-
żnie czy tano  z tru d n em  do op isan ia  un iesien i ia^ 7‘mpnie-ls : u s z a nowa ni e m d la o liar. W  całej S łow iańszczy- 
kueji chciano przerazić , n ie  zastraszen i n iebezpiećzeń , aey L w °w ie, w tenczas, kiedy ich w idokiem  sro m o tn e j egze-
skazanych  n a  szubienicę, zrobili ry d w a n  try u m fa ln y  ^ e 001-’ a ™ 6 ZważaJ;i c n a  w iszący n ad  n im i miecz, z w ozu w iozącego 
do n ieśm iertelnośc i... W iśn iow sk iego : B oże Mo<>osł„,„ 'n*,- c.ą .n a  h a ń b i4c4 śm ierć  d rogę, zm ienili w  ścieżkę p row adzącą

N iech  ży je  B o iska!  słow a w y rzp rin n o  nu ołnnninnli

TEOFIL 1 ŚNI0W
(Wspomnienie f  to  31. linca.)

W  je d n e m  z w ydaw nic tw

salskiej [  ro k u  1843, rof UC™  “  J a d  K
k ra ju , a  noszącem  ty tu ł;
o s w o b o d z e n i u  P o l s k i ,  czy tano  u s tę p  n a
s tę p u ją c y :

-D e m o k ra c ja  bez ludu , je s t  niczem, m nem  
ja k  szko łą  ro zp raw ia jącą , u tw o ren i " P m  nic 
n ym , zjaw isk iem  chw ilow em , n»e i  ludem  
n a  sw oje w zm ocnien ie, b o  je] 2ab ,
tylko dopełn ić się m oże, riiedolężnem  
przeciw ników , k tó rzy  z n a tu ry  rzeczy ro zp  
d za ją  w szystk iem i siłam i i zasobam i, a  °  ) 
p rz  w agę jed y n ie  p o tę g a  ludu  zniszczy m °  • 
Lud, zan iedbany  o d  dem o k rac ji, pozosta je  p  
w pływ em  je j p rzeciw ników , je s t narzędziem  ic 
siły i vr każdej chw ili n a  stanow czą  szkodę < e 
m o k rac ji nżyty b y ć  moż^. D em o k rac ja  zan ied­
b u ją ca  lud , n ie  będzie p rzez  niego zro zu m ian ą  
w  nagiej po trzeb i \

O  tych  pew n ikach , g łoszonych  p rzez  c e n tra ­
lizację n a  trzy  ta ta  p rzed  w ybuchem  rew olucji 
lu tow ej, zapom nieli n ieste ty  aposto łow ie  ow ego 
ruchu , k tó reg o  dzieje k rw a w ą  tw o rz ą  k a r tę  
w  h is to rii k ra ju  naszego, k a r tę  zap isan ą  k rw ią  
1 Pożogą k u  pam ięc i i p rzestro d ze  przyszłych  
poko leń  R e w o lu cja  czterdziestego  szóstego roku  
m ia ła  być w  p ierw szym  rzędzie pow stan iem  
su rd u to w có w  szlachty  i m ieszczan O p rzy g o to ­
w an iu  ludu  w iejskiego, w ym aga jącem  w ielu  la t 
Pyacy, n ik t n ie  pom yślał. S ądzono , ^  w łościa­
n in  w  chw ili w ybuchu  p o w slan  , j  ^  ,
w an iem  pańszczyzny , zb ra tan ie m  ^u ch o - 
z ch lebo robnym  tłu m em , p rzem ó w  ,.„w a
w ieństw a, pó jdzie w raz  z n im i w bój P ‘ _
n arodow e. Zapominali wszakże *z\acbt tn  7
nerzv , że ch łop  nasz  n ie  m ia ł poczucia n a  
w ości, że p o g a rd z an y  p rzez  su rd u to w ca , a  
rzadko  k rzyw dzony p rzez  niego, cZ’ , w 0 j  i 
s ta rsze j b rac i n ieu fność  i d o s tęp n y m  byt P

lir. 7 % ■ 7    piuwctuzcjcu
jy ie c n  ży je  P o lsk a ! głow ą w yrzeczone n a  s to p n ia ch

szep tom  obcej b iu ro k rac ji, siejącej od  la t d z h -  
sią tków  niezgodę m iędzy  dziedzicem  a  p 'd d a -  

W p raw d z ie  o d  "*—  ’

nym  i podob iznę listu  p isanego  do s io s try  żony. R yciny te  w yjęte są  z rze y 
S tan is ław a  S ch n iira -P ep ło w sk ieg o  p. t. .Ż y c ie  za w olność*.

W iśniow ski p rzed staw io n y  je s t  w  okow ach , jeżeli się nie m ylim y ^  0taj 
sunku  Szczęsnego M oraw skiego, k tó ry  szkicow ał skazanych w chwili czytania w yr ^  • 

D ługie w ięzienie w płynęło  znacznie na zew nętrzny  w ygląd Teofila. y y j  
tw arz  m u  o b rzę k ła , oczy zaszły m głą. D ługi w ąs ocieniał jego  usta . l a  e y 
g lą d a  n a  p o rtrec ie . T w a rz  jego  w y ra ża  c ierp ien ie —  ale n >e cierpienie y
tv lko s to k ro ć  cięższe cierp ien ie m o ra ln e . ......................  . w iedział

C ierpiał, bo w iedział, że w nim  g in ie człowiek idei, cierpiał, bo 
czy znajdzie godnych  siebie nas tępców , zdolnych do podjęcia  wielkiej n aro d o w ej p racy  dla ludu i na ^  e™ \ zer0 .

A le cierp ien ie to by ło  chw ilow em , n a  d ro d ze  do szubienicy  w yglądał ju ż  inaczej. P ow ażnie i pogodnie p a trza ł n  g

°„W iśniow ski -  czy tam y w  liście ze L w ow a p isanym  w  dniu  4. s ie rp n ia  1847 -  n a  k tórego  b la d ą  twarzy o 
szlachetnych  rysach  w idoczne by ły  ślady długich cierp ień  i ciężkich w alk  w ew nętrznych , przedstaw iał» j ^  ^
zw ycięstw a um ysłu  dzielnego, duszy w  nieszczęściu zahartow ane j, n a  cia em  osłabionem  
n iebezpieczeństw em , ciągłą n iepew nością* ... +

D w ór w  M ajdanie g ó rn y m  -  to  sk ro m n a  n iezapom inajka w  ciern istym  w ieńcu żyw ota W iśniow skiego. W  tym

nym .
- J - — " ! " a " u lll! od czasu  do  czasu  zaeląda li 
pod  s ło m ian ą  s trzechę  zw iastu n  w ia ry  ludo  wej 
w iodący p ro p ag a n d ę  n a  w łasn ą  ręk ę  a le  dzin 
la lność  ich d la  sp raw y  n a ro d o w e j ,’ szkodliw ą 
b y ła  raczej, niż pom ocną. A g ita to r  tak i albo
p raw ił w ieśn iakow i w m glisty , n iezrozum iały  d la  
n iego spesó b , o lepszej doli, k tó rą  k toś g o tu je  
ojczyźnie, albo  też zm ięszaw szy g arść  pszenicy  
z k u p ą  innego z ia rna , s ta ra ł się w ten  sposób  
w ytłóm ac^yć słuchaczom , że w przyszłej d em o ­
k ra tyczne j Polsce sz lach ta  ro zp ły n ie  się bez
śladu w śró d  m as ludow ych. C hłop k iw ał n ie­
dow ierzająco  g łow ę, ale sznurk iem  szedł do 
karczm y, gdzie zan iepoko jony  szerzeniem  się 
tow arzystw  w strzem ięźliw ości a re n d a rz , rozp ity  
u riopn ik  lub  uw oln iony  d la  b ra k u  dow odów
w iny k rym ina lista , p raw ili m u o rzezi, g o to w a­
nej p racu jącem u  n a  roli ludow i przez panów  
o zniesieniu  przez cesarza dziesięciorga p rz y k a ­
zań, o księżach, p rzekup ionych  przez sz lach tę... 
O liwy do ogn ia  tlejącego w popiele , dolew ali 
k rążący  po  w siach lan d sd rag o n i, p o k ą tn i p isa ­
rze i niżsi kancelarzyści cy rk u la rn i, p o d m a w ia - 
jący  w ieśn iaków  do p iln o w an ia  dw orów  i czy­
n ien ia  donosów  przeciw  dziedzicom . W  ten  
sposób  podżegano  nam iętności i żądze ciem nego 
tłu m u , k tó ry  z tych sprzecznych  opow ieści w y­
rob ił sob ie p rzekonan ie , że n a  św iecie d o pó ty  
dobrze  nie będzie, dopóki b ęd ą  pany . T o  też 
w chw ili, gdy uderzy ła  godzina czynu, ten  lud ,
0 k tó rego  w olności, podniesieniu  m o ra ln em
1 m a lc rja ln em  taK d ługo rozp raw iano , spełn ił 
zadan ie  ślepego m iecza. U derzył w tych , k tó rzy  
go zbaw ić eheieh... .

Jed n ą  z najznam ienitszyen  ofiar lu tow ej 
rew olucji b y ł m ąż, k tó rego  pam ięć czci dziś 
cały n a ró d  w pó łw iekow ą rocznicę zgonu na 
szubienicznym  palu . Pośw ięciw szy całe życie 
d la  ojczyzny, d la  niej też poniósł i śm ierć  m ę­
czeńską, z ty m  spoko jem  i z tą  odw agą, ja k ie  
d a je  poczucie godnie spełn ionego  obow iązku, 
b udzące  podziw  i w spółczucie n a w e t w śród  
o b o ję tnych  św iadków  tego dziejow ego ak tu , 
k tó ry  bo lesnem  echem  rozległ się po  obszarze 
w szystk ich  ziem  polskich. C ichym  i sk ro m n y m

był W iśn iow ski przez całe życie, lubo  zaufan ie 
rodaków  postaw iło  go n a  czele w alczących o 
sw obody  n aro d o w e szerm ierzy, lecz czyny jego , 
n iezachw iana  w iara , 2 spe łn ia ł sw e p o ­
słann ic tw o , h a r t  i sta łość ducha , okazane 
w chw ili, gdy rozw iała  się nadzie ja  zw ycięztw a 
idei w olnościow ej — zasłużyły n a  to , b y  n ie ­
sk az ite ln ą  p o stać  m ęczennika za sp raw ę  n iepo ­
dległości n aro d o w ej w skrzesić w pam ięc i ogółu  
ziom ków .

Teofil W iśniow ski był po tom kiem  zuboża­
łej, szlacheckiej rodziny i o w łasnych  siłach 
u trzy m y w ać się m ufia ł w szkołach , tudzież p o d ­
czas s tu d jó w . praw niczych  w  tu te jszym  u n i­
w ersy tecie , p rze rw anych  z chw ilą w ybuchu  
p o w sta n ia  lis topadow ego. D opełniw szy obow iąz­
ku w szeregach  narodow ych, pow rócił W iśn iow ­
ski, po  u p ad k u  rew olucji w  ro d z in n e  s tro n y  
i pośw ięcił się p racy  zaw odow ej. W yższy, g łę ­
biej czujący um ysł m łodzieńca nie m ógł pozo­
s ta ć  o b o ję tn y m  św iadkiem  ru c h u  k o n sp irac y jn e ­
go ' jak i p rze jaw ił się w Galicji w ow ej sm u tn e j 
dobie, k iedy  to  kw iat n a ro d u , chcąc nie chcąc, 
znaleść się m usia ł w szeregach  spiskow ców . 
Ucisk żyw iołu polskiego w Galicji w zrasta ł n ie ­
m a l z dn iem  każdym , w m ia rę  coraz to  sil­
niejszego w pływ u, zyskiw anego przez zw ycięzki 
c a ra t w W iędn iu , odw ołano  w ięc co rychlej 
p o p u la rp eg o  w e Lw owie księcia g u b e rn a to ra  
A u g u sta  Lobkow ieza, a po tłu in n em  w ydalen iu  
z g ran ic  cesark ich  rozbitków  z lis topadow ej re ­
w olucji zapełn iono  niebaw em  w szystk ie galicyj­
skie w ięzienia podejrzanem  o w spółudział w w y­
p raw ie  partyzanck iej Zaliw skiego ziem iaństw em . 
R ów nocześn ie  i wychodź.two nasze, p rzeb y w a­
jące n ad  S ek w an ą  cisnęło w  Galicji z iarno  
rew o lucy jnego  posiew u, k tó re  w k ra ju , p o zb a­
w ionym  w szelkiego innego, legalnego sposobu 
o b ja w ian ia  w oli i życzeń n a ro d u , by ło  koniecz­
ne. jeżeli ogól polski nie m iał zgnuśn ieć i zm ar­
nieć m o ra ln ie  w śró d  duchow ego ucisku. W o- 
g n isku  sp iskow ych ro b ó t eu rope jsk ich  w  P aryżu , 
p ow sta ło  sprzysiężenie m łodej E u ro p y , o b e jm u ­
ją c e  obok  F ra n c ji i P o lsk i, także N iem cy i W ło­
chy. Ja w n ą  p rzedstaw ic ie lką  m łodej Polski 
b y ła  ce n tra lizac ja  to w arzy stw a dem okra tycznego , 
k tó ra  n a  w szystk ie zabo ry  w ysła ła  em isa rju -

szów  z poleceniem  zaw iązyw ania ta jn y ch  o rg a- 
nizacyj i szerzenia p ro p ag an d y  rew olucyjnej. 
N a L itw ie i w K rólestw ie, w obec s ta n u  oblę­
żenia, istn iejącego faktycznie w  obu  tych  p ro ­
w incjach, ro b o ty  em isarju szów  nie m ogły  spo ­
w odow ać w ydatniejszych rezu lta tów , gdyż każ­
dy z reguły  spisek b y w ał przedw cześnie" o d k ry ­
ty  i sroższe je n o  uciski sp ro w ad za ł n a  k raj 
nieszczęśliwy. N atom ias t w Galicji konsp irac ja  
krzewiła się bu jn ie . P rzyczyn iało  się do tego 
sąsiedztw o K rakow a, k tó ry  jak o  w olne, n iepo ­
dległe i ściśle n eu tra ln e  m iasto  służył em isa rju - 
szom  za bezpieczny przy tu łek . Z K rakow a po­
dążali w ysłańcy cen tralizacji w  rozm aite  s tro n y  
k ra ju , zna jdu jąc  zarów no  w śród  inteligencji 
m iejskiej, jak  w kołach ziem iańskich na wsi 
licznych prozelitów , a choć w ładze zawzięcie 
trop iły  em isarjuszów , to  je d n ak  ścigani p rzeno ­
sząc się z m iejsca n a  m iejsce, unikali pogoni 
i p rzepadali bez śladu , by  po niejakim  rzęsie  
po jaw ić się w  innej s tro n ie  k raju , gdzie 
ich się najm n ie j spodziew ano. Tern się też tłó - 
m aczy ow a m nogość i różnorodność organizacyj 
spiskow ych, jak ie  po  roku  1833 pow staw ały  
w  Galicji, gdyby  grzyby  po deszczu.

Po k ró tko trw ałem  istnieniu zaw iązyw anych 
w k ra ju  ta jnych  spisków , k tórych  los niebaw em  
też podzieliła o rgan izac ja  w ęglarska, o sn u ta  na 
Ile ogólno-europejsk iego  karbonaryzm u , n a j­
więcej zdaw ała się zdradzać żyw otności, pow sta ła  
w  listopadzie 1833 roku  konsp iracja , znana pod  
m ianem  P r z y j a c i ó ł  l u d u ,  a  pozostająca pod 
naczelnem  k ierow nictw em  centralizacji T o w a­
rzystw a dem okratycznego . Do tego to  spisku 
p rzy stąp ił z w iosną roku następnego W iśniow ski, 
kończący w łaśnie dw udziesty ósm y rok  życia i 
zna jdu jący  się w pełnym  rozkw icie niezw ykłej, 
m ęskiej u rody . W zrostu  więcej niż średn iego , 
tw arzy pociągłej, rum ianej cery i o rlego nosa, 
posiadał on  to szczególniejsze znam ię, iż gdy 
się uśm iechał, to  m u się g ó rn a  w arg a  fałdo­
w ała, n iby  n a  dw oje się dzieląc. U sposobien ia 
pow ażnego i statecznego, nie był W iśniow ski 
m ów cą błyskotliw ym , choć w yraża ł się p łynnie 
i z ła tw ością. Ł agodnego  c h a rak te ru , n ie  unosił 
się nigdy, zachow ując k rew  zim ną w n a j tru ­
dniejszych chw ilach życia. W szystkie te  zalety

czyniły udział Teofila w ielce pożądanym  w ro ­
bo tach  spiskow ych, k tó re  zw olna, lecz statecznie 
ogarn ia ły  sw ą siecią k ra j cały, krzew iąc za­
sady zw iązkow e, zarów no  m iędzy ziem iaństw em , 
klerem  i oficjalistam i p ryw atnym i po wsiach 
i m iasteczkach, jako też’ w śród  m ieszczaństw a, 
rzem ieśln ików  i uczącej się młodzieży po m ia­
stach. W ieść o aresztow aniu  i o spow odow anym  
niem , sam obójczym  zgonie jednego  z naczelni­
ków  spisku, D aw ida, spow odow ała w praw dzie 
rozw iązanie pozorne P r z y j a c i ó ł  l u d u ,  ale 
ju ż  w przeobrażonej z tego zw iązku organizacji 
W ę g l a r s t w a  P o l s k i e g o  spo tykam y  znów  
W iśniow skiego w g ron ie  przew odników  now ego 
sprzysiężenia, czyli v tak  zw anej dykasterji. 
Obok Teofila, ag itu jącego  głów nie w śród  w y- 
chow ańców  m ie jscow ego , greeko-kato lick iego  
sem inarjum , zasiadali w dykasterji]: im iennik  
jego , H ugo W iśniow ski, N apoleon Nowicki, M ar­
cin K ordaszew ski, Żychliński, tudzież Jan  P ro -  
haska. T e n  o sta tn i, człek m łody jeszcze, p iw o­
w ar z zaw odu, m iał sobie zalecone rozbudzenie 
za in te resow an ia  d la  sp raw y  narodow ej w śród  
m ieszczaństw a lw ow skiego. Posiedzenia dyka­
ste rji odbyw ały  się zazwyczaj u P ro h ask i, k tó ry  
u zbiegu dzisiejszych u lic : K opern ika i P ełczyń­
skiej posiadał obszern iejszą rea lność , złożoną z 
ogrodu , o raz z kilku dom ostw . P iw iarn ia , istn ie­
ją c a  w ogrodzie P ro h ask i, uchy lała  podejrzen ia , 
pow stać m ogące z pow odu  schadzek zw iązko­
wych, w g ron ie  k tó ry ch  ucząca się m łodzież była 
n ad e r licznie rep rezen to w an ą . W  je j kołach n a j­
w iększego zażyw ał m iru  K azim ierz G rocholski, 
słuchacz w ydziału praw niczego, w yw ierający  
w pływ  przew ażny  n a  sw ych tow arzyszów . Nie 
w tajem niczał on m łodszych kolegów  do zw iązku, 
lecz odw odził ich od m a rn o tra w ien ia  czasu po 
res ta u rac jac h , zachęcał do w spólnego  czytania 
dzieł h isto rycznych , tw o rząc  w  te n  sposób  w śród  
nich g ru p y , pośw ięcone nauce, a dalekie n a  
raz ie  od ro zp raw  politycznej treści. M imo w szakże 
ostrożności, p rzestrzeganej przez p rzew odn ików  
m łodzieży, p o w tarza ły  się od czasu do .czasu  
are sz to w an ia  w kołach akadem ickich . Po licja  
szukała  zabron ionych  d ru k ó w , p ilną  zarazem  
zw racając  uw agę n a  tvch m łodzieńców , k tó ry ch  
podejrzyw ała  o udział w  k now an iach  sp isko-
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-to  d w o rk u  sk ro m n y m  a sch ludnym  i p ięknie 
po łożonym  spędził jed y n ie  sześć m iesięcy p o ­
św ięcone sobie i sw oim .

T u  osiad ł po  sw em  ożenien iu  się z u k o ­
ch a n ą  K orne lją  z B ień k o w sk ich , tu  m arzy ł o 
szczęściu O jczyzny — i w łasn em . S ku tk iem  d e­
n u n cjac ji rusk iego  księdza D ezydera H ryczań - 
skiego, m usia ł po  p ó łrocznem  zaledw ie pożyciu , 
rzucić d om , żonę i O jczyznę w  r . 1838 i u d ać  
się n a  tu łaczkę.

W  opusto sza łym  m ajd ań sk im  d w o rze  o p ła ­
k iw ała  s tra tę  jeg o  s tra p io n a  żona .

„D la K ornelji był Teofil s trac o n y  n a  zawsze. 
Żył o d tą d  i p raco w a ł ty lko  d la  O jczyzny".

O głębokiej jego  m iłości św iadczy list p i­
sany  z w ięzienia, a noszący  d a tę  9. kw ietn ia 
1847 r. L ist ten , k tó ry  p o d a jem y  w podobiźnie, 
p isan y  by ł do s io s try  żony p an i Julji zam ężnej 
P iw ko , a  tre ść  jeg o  je s t n a s tę p u ją c a :

„Ł askaw a S io stro  D obrodzie jko! P roszę mi 
d a ro w ać , że się n a p rz y k rz a m  z m oim i lis tam i. 
Będzie to  ju ż  po  raz  o sta tn i, bo  w ie m , że nie 
m a m  żadnego  p ra w a  ż ą d a n ia , by  S io s tra  D obr. 
do  m n ie  p isa ła . T ą  ra ż ą  jeszcze raz  p ro sz ę , by  
S io s tra  D o b r. p rzy n a jm n ie j przez litość raczy ła 
m i don ieść  czy K ornelją  ży je?  ja k i s ta n  je j 
z d ro w ia ?  i czyli d o tą d  n ie m o ż n a  jej by ło  o 
m o jem  po łożen iu  zaw iadom ić? a m am  nadzieję, 
że te n  m iłosie rny  uczynek  k iedyś będę m ógł 
odw dzięczyć. T ym czasem  zaś p roszę  p rzy jąć  za­
pew n ien ie  w ysokiego sz ac u n k u , z ja k im  je s tem  
zaw sze S io stry  D o b i. najn iższym  sługą . —  T e o ­
fil W iśn iow ski. L w ów  9. k w ie tn ia  1847 r . “

L ist te n  zn a jd u je  się w  R ap p ersw y lu . I 
w  innych  lis tach  je s t  pełno  u stęp ó w , św iadczą­
cych o głębokiej jeg o  do żony m iłości. Ś . p. 
K ornelją  W iśn iow ska zm arła  w  M ajdanie 16. 
m a ja  1869.

Gdzież i do  kogo tra fn ie j zastosow ać m ożna 
w iersz P ótefiego , k tó ry  śp ie w ał:

„Miłość i wolność! W  dniu moich rozkwicie 
Duch mój w Ścisłą wszedł z niemi zażyłość;
Za mą miłość dam w zamianie:
Życie,
Za wolności odzyskanie:
Miłość!

*
*  *  TT o w arzy sz  śm ierci W iśn iow sk iego , Jó zef 

K a p u ś c i ń s k i ,  nie cieszył się w  sp o łeczeń ­
stw ie  tą  sy m p a tją  co W iśn iow sk i. W idać to  z 
cy tow anego  ju ż  lis tu  ze L w ow a, w  k tó ry m  a u to r  
ta k  dalej p is z e :

„W iśn iow ski siedząc z krzyżem  w  ręk u  
k łan ia ł się ok azu jący m  m u  cześć i w spó łczucie— 
K apuśc ińsk i, k tó ry  p rzy  pub likac ji w yroku  za­
chow ał się b a rd z o  zu ch w ale , siedział spoko jn ie  
i śm ia ło , ale się  n ie  k łan ia ł, ja k b y  czuł, że te 
u k ło n y  n ie  je g o  się ty czą" .

K apuśc iń sk iem u  p rzy p isy w an o  z a m o rd o w a­
n ie  b u rm is trz a  p ilzneńsk iego  M arkla, k tó ry  był 
n a rzęd z iem  osław ionego  B rein la . T ę  w ersję  
s tw ie rd z ił n a w e t stanow czo  syn  M arkla, p o d a ­
ją c  ja k o  pow ód  p ry w a tn ą  zem stę. T ym czasem  
najn o w sza  p rac a  S t. P e p ł o w s k i e g o ,  o k tó ­
re j wyżej w spom nie liśm y , w yśw ieca !ę sp raw ę 
n a  korzyść  K apuścińsk iego .

N a p o d staw ie  ręk o p iśm ien n y c h  relacyj F r. 
W olańsk iego  i E . S zum ańsk iego , w spó łw ięźn iów  - 
s ta n u  z r. 1846, p rz e d s ta w ia  p. P . sp ra w ę  w  
sp o só b  n a s tę p u ją c y : K apuśc iń sk i u ro d zo n y  w
G orlicach  1817 , b y ł k an ce lis tą  m a g is tra tu  p il­
zneńsk iego  i b ra ł  żyw y udzia ł w p rac ach  n a ­
ro d o w y ch . W  ro k u  1846 n ab y ł p rzek o n an ia , 
że K asper M arkel, b u rm is trz , b u n tu je  ch łopów  
przeciw ko  p an o m . P o stan o w ił w ięc w raz ze 
sp iskow ym i w  s to so w n e j chw ili u p ew n ić  się 
co do je g o  osoby  i odw ieźć go do  Lisiej G óry 
n a  p lac  zbo ru . W  chw ili, gdy  chc iano  M arkla 
a re sz to w a ć , ten  w y rw a ł się K ap u śc iń sk iem u  i 
począł uciekać. S zesn as to le tn i S zym on  Górecki, 
k tó ry  s ta ł z d z idą  n a  s traży , ugodził u c iek a ją­
cego ta k  silnie, że ten  p ad ł n a  m iejscu . Gdy 
n as tęp n ie  sp iskow ych  schw y ta ło  chłop dw o i 
odstaw iło  do T a rn o w a , G órecki za raz  p rzy  
p ierw szej indagacji p rzy z n a ł się do  p o p e łn io ­
nego  czynu, k tó ry  zresz tą  p o tw ie rd z a ła  od e­
b ra n a  m u  p rzy  p o jm a n iu  k rw ią  sk rw aw io n a  
lanca . M im o to  sąd  u zna ł K apuścińsk iego  w in ­
n y m  m o rd e rs tw a .

* **
I jeszcze k ilk a  szczegółów  tyczących się tej 

traged ji. C y tu jem y  je  d la tego , że nie są one zn a­
n e  szerszem u  ogółow i.

K o m en d a n te m  e sk o rty  skazańców  by ł p o d ­
pu łkow nik  G i z z i. N ienaw idząc P o laków , g ło ­
śno  się te m  c h w a lił, że je m u  p rzy p a d ł te n  za­
szczyt w  udziale . O tóż te n  Gizzi zg iną ł tkn ię ty

palcem  B ożym . W  p ierw szą bow iem  rocznicę 
śm ierci m ęczenn ików , w  dniu  31go lipca 1848, 
o d eb ra ł sob ie życie w ystrza łem  z p is to le tu !

In n y  szczegół podaje  p. A ndrusik iew icz, w nuk 
dzielnego żo łn ie rza -o rg an is ty . O to lekarz  p u łk o ­
w y, T o m asz  S y r o w a t k a ,  Czech z ro d u , 
k tó ry  asystow ał z u rzęd u  p rzy  egzekucji, tak  się 
p rze ją ł tą  sceną, że pow róciw szy  do koszar na 
p lacu  Ja b ło n o w sk ic h , n a ty ch m ias t podał się do 
dym is ji, a  o trzym aw szy  ją , osiadł w  M uszynie. 
T u  dodać należy , że có rka ow ego S y row atk i 
w yszła za sy n a  ow ego dzielnego A ndrU sikiew i- 
cza z C h o c h o ło w a , a zacny s ta rzec  op o w iad a ł 
często dzieciom  i w nukom  ze łzam i w  oczach
0 dzielnym  P o la k u !

P am ię ta jąc y  ow ą scenę p. T . , opow iadał 
n am  o je d n y m  jeszcze szczególe. O to kiedy ju ż  
obie ofiary  skonały , znany  p o rtre c is ta  Schlógel 
szkicow ał ich, s to jąc  opodal szubienic. W yśle­
dził go jed en  z t. zw . „m ężów  zau fan ia  policji*
1 kazał aresztow ać. A resz to w an o  go i zniszczono 
rysunek . P o d o b n o  je d n a k  Schlógel n a ty ch m ias t 
uw oln iony , p o n o w n ie  ta m  poszedł i w ykończył 
szkice.

* **
W z g ó rz e , k tó re  od dziś „W zgórzem  T e o ­

fila W iśn iow skiego" się n a z y w a —sta ło  się od d a ­
w n a  już  d la  nas  m iejscem  pobożnych  pie lgrzym ek.

Co roku  szły tłu m y  m łodzieży i m ężów , 
dziew cząt i n ie w ias t, ażeby u stó p  sk ro m n eg o  
krzyża pom odlić  s ię , p o p łakać  i pokrzep ić. Co 
ro k u  też n iem al były  za ta rg i z w ładzą po licyjną, 
k tó rą  do b ard zo  n ied aw n a  ożyw iał jeszcze c ią ­
gle d uch  M ensdortfa ...

W  D zien n iku  P o lsk im  z dn ia Ig o  s ie rp n ia  
1870 r., zna jdu je  się u stęp , pośw ięcony  tej s p ra ­
w ie, a  n ap isan y  przez śp. L am a, k tó ry  uw aża­
m y za sto so w n e przytoczyć. P o  zaznaczen iu , że 
nie by ło  żadnej „d e m o n stra c ji" , że w ięc n ie p ra ­
w nie w ysłano  p a tro l policyjny, tak  p is a ł :

„W ęg ro m  w olno w ypraw iać  d em o n strac y jn y  
po g rzeb  B a tth y a n y ’em u. W iedeńczykom  nie za­
s tę p u je  po licja d rog i, gdy  się u d a ją  n a  cm en­
ta rz , by złożyć w ieńce n a  p o m n ik u  ofiar m a r­
cow ych z r. 1848. P o lak o m  je d n a k  w zięto za 
złe i tym  razem  św ięcenie pam ięci tego, k tó rego  
u w aż a ją  za m ęczennika, bo gdyby śp. Teofilow i 
W iśn iow sk iem u  u d ało  się  było  w r. 1846 ujść 
za g ran icę , dziś m ógłby  był p o śró d  n as  m ie­
szkać sw obodn ie  pod  opieką p raw  austrjack ich , 
b y ć  m oże posłem , członkiem  w ydziału  k ra jo ­
w ego, członkiem  ra d y  p ań stw a, a m oże i m in i­
s tre m  o b ro n y  k rajow ej...

C o  m y  P o l a c y  w i n n i  t e m u ,  ż e  
d l a  n a s  g ó r y  h y c l o w s k i e  m a j ą  z n a ­
c z e n i e  p o s z a n o w a n i a  g o d n y c h  c m e n ­
t a r z y ! "

A le an i te, an i późniejsze słow a nie sk u t­
kow ały . N a punkcie  W iśn iow skiego  nasza  c. k. 
policja b y ła  n iezw ykle d raż liw ą, u p a r tą  i tw ard ą . 
D opiero  słow a cesarsk ie, w yrzeczone do n a ro d u  
naszego z pochw ałą, że „um ie godzić obow iązki 
teraźn ie jszości z obow iązkam i przeszłości" sp ro ­
w adziły  ja k ą ś  zm ianę n a  lepsze, zw łaszcza od 
czasu kiedy  zm arły  n iedaw no  s ta ro s ta  śp. K w i a t-  
k o w s k i  o b ją ł by ł u rzędow an ie . Dziś o tw a r­
cie to  m ożna i należy pow iedzieć, że tylko 
dzięki je m u  o s ta tn ie  obchody n a  górze  s tracen ia  
odbyły  się spoko jn ie . O n b y ł tym , k tó ry  policji 
naszej o tw o rzy ł oczy, że nie ci są  p o d e jrzan i, 
k tó rzy  id ą  i m o d lą  się go rąco  n a  g ro b ac h  m ę­
czenników , ale ci, k tó rzy  ta m  n i e idą , a  u rz ą ­
dza ją  całkiem  inne pochody i obchody!

** *
G órę W iśn iow skiego  zdobi dziś p iękny  choć 

sk ro m n y  pom nik , po staw io n y  s ta ra n ie m  m ie­
szczaństw a lw ow skiego. P o m n ik  ten  m a sw o ją  
h is to rję . P ie rw s  ą  m yśl rzucono  już  w  r. 1848, 
p o w tó rzo n o  j ą  w  r. 1861 i 1869. A le n ic  nie 
zro b io n o , tylko p o b o żn a  d łoń  m łodzieży p o s ta ­
w iła w  dolnej części w zgórza  p ro s ty  krzyż d re ­
w n ian y ...

D opiero  w  r. 1890  p. S tan is ław  S c h n u r -  
P  e p I o w s k i zam ieścił a r ty k u ł w D zienn iku  
P olsk im  (N r. 305  z dn ia  3 . lis topada) p t. „S a ­
m o tn a  m o g iła" , p rzy p o m in a jąc  publiczności n a ­
szej je j obow iązek. N azaju trz  zaczęły do D zie n ­
n ika  p łynąć  sk ładki, k tó ry ch  zb ieran ia  je d n ak  
n a ty ch m ias t po licja zakazała p o d  zagrożeniem  
konfiskaty . Myśl je d n a k  P ep łow sk iego  znalazła 
w ykonaw cę w  w iceprezydencie m iasta  L w ow a 
p. M i c h a l s k i m ,  k tó ry  n a  poczekaniu  ze­
b ra ł od  kolegów  se jm ow ych  kw otę 160 zł. 
S k ładki dalsze p łynęły  pow oli, ale sta le  dzięki 
energji p. M ichalskiego. P od  jego  też egidą od ­
było  się pośw ięcenie p o m n ik a  w dniu  31. lipca 
1896  roku . G erem onji pośw ięcen ia  dokonał ks.

kanon ik  Lenkiew icz, zaś ra d n y  C i u c h c i ń s k J  
odczytał ak t, oddający  pieczę n ad  pom nik iem  
m łodzieży rękodzielniczej.

*  *
*

Jak  się to  dziw nie czasem  sp la ta ją  losy ! 
O to jeszcze je d en  szczegół, zn an y  chyba bardzo  
niew ielu  osobom  — a opow iedziany  n am  przez 
naocznego św iadka. — Kiedy policja zarządziła  
posy p an ie  zw łok w apnem  —  nie znalazł się 
n ik t, k to b y  w ap n a  n a  ten  cen dostarczy ł. W re ­
szcie dow iedział się o tem  nie jak i B óhm . fab ry ­
kan t m ydła , zaciekły w róg  P o laków  i ten  w a­
pno  dow iózł...

T e n  k tó ry  dopom ógł do znis czenia o s ta ­
tn ich  ziem skich resztek  b o h a te ró w , n ie  m yślał, 
że jego  posiad łość p rzejdzie k iedyś w  ręce czło­
w ieka, k tó ry  najenerg icznej przyczyni się do
uśw ie tn ien ia  pam ięci m ęczenn ików  pom nik iem . 
P osiad łość  bow iem  B uhm a by ła  w łaśn ie tą ,
w  której obecnie m ieszczą się dom  i w ars ta ty  
p. M ichalskiego !

* *
*

P ó ł w ieku!
P ięćdziesią t la t — to tak  nie wiele, a je ­

d nak  zm ian  tyle. Ludzie, k tó rzy  sta li u stóp  
szubienicy , zasiadali później w  radz ie  korony ,
przew odniczyli ob rad o m  ciał p a r la m en ta rn y ch  
w  obu  połow ach m o n arch ji. Ci sam i P olacy,
k tó ry ch  p ię tn o w an o  jak o  zd ra jców  i rew o luc jo ­
n istów , s to ją  dziś w p ierw szych  szere ach  tegoż 
sam ego p ań s tw a , a ich głos m a znaczenie de- 
< ydujące.

A  je d n ak  m yśm y się nie zm ienili, n ie za­
p arli się sw ych ideałów , dążeń  i celu p racy . Jak 
w ierzyliśm y tak w ierzym y silnie w  n aszą  p rzy ­
szłość, w ierzym y, że k iedyś zab łyśn ie d la  całego 
n a ro d u  naszego szczęśliwa chw ila, że n a  zegarze 
dziejow ym  i naszej w olności w ybije godzina! 
„U m iecie godzić obow iązki teraźn ie jszości z o b o ­
w iązkam i w obec w aszej p ięknej przeszłości" — 
pow iedzia ł sp raw ied liw y  m o n a rc h a  do p rze d sta ­
wicieli naszego n a ro d u , a doniosłe  te  słow a są 
stw ie rdzen iem  n iety lko naszego p raw a , ale w p ro s t 
o b o w i ą z k u  ukochan ia  przeszłości naszej, je j 
m ęczenn ików  i b o h a te ró w !

Cześć im , cześć tym  k tó rzy  ojczyźnie nieśli 
w  ofierze m ienie, zdrow ie, w olność i życie.

Cześć Im .
A  d la n a s : P ra c a !

D r. O staszew ski B arań sk i.

KRONIKA.
Kalendarz. Sobota (31 .): Ignacego Lojoli. — 

Wschód słońca o godzinie 4. minut 40, zachód o 
godzinie 7. minut 31.

Z uniwersytetu. P. Teofil Aleksander Stubenvoll, 
praktykant konceptowy namiestnictwa i porucznik 
rezerwowy 2. pułku ułanów, rodem z Glinianki 
w Galicji, otrzymał na 1 utejszym uniwersytecie sto­
pień doktora praw.

Onegdaj na uniwersytecie lwowskim stopień do­
ktora filozofji otrzymał p. Karol Falkiewicz, rodem
7. Gródka. Świadkami promocji, prócz żony, była czter­
nastoletnia córka i syn dziesięcioletni. Dodać bowiem 
musimy dla wyjaśnienia , że nowy doktor ukończył 
gimnazjum, wydział filozoficzny i złożył doktorat już 
jako człowiek żonaty i n a u c z y c i e l  l u d o w y .  
O becnie aajm ąje posadę inspektora szkół ludow ych  
w Gródku.

Jeszcze święcenia niedzieli. Krajowy Związek 
tow. katolickich postanowił wręczyć namiestnictwu 
petycję o cofnięcie rozporządzenia o święceniu nie­
dziel i świąt. Drukowane arkusze petycji rozesłała 
Czytelnia katolicka do wszystkich towarzystw, insty- 
tucyj katolickich i do kupców, którzy się podjęli 
zbierania podpisów, a którzy z własnej inicjatywy 
sklepy w niedziele zamykają. Komu ta sprawa leży 
na sercu, zechce podpisać petycję, gdyż słuszne ży­
czenie katolickiego społeczeństwa, poparte krociami 
podpisów, niechybnie zostanie uwzględnione.

Rozporządzenie w sprawie terminatorów 
rzemieślniczych i przemysłowych. Minister handlu 
wydał onegdaj w sprawie uczniów rzemieślniczych i 
przemysłowych rozporządzenie do politycznych władz 
krajowych, zawierające nowe ważne postanowienia. 
W  sprawie kontraktu między majstrem a uczniem 
należy, celetn uniknięcia wadliwego tłumaczenia pra­
wnego i wzajemnych zatargów, baczyć na to, aby 
kontrakt został spisany. W  sprawie egzaminów wy­
zwolenia uczniów zarządzono, by w komisji egzami­
nacyjnej zasiadali także zastępcy „Zgromadzenia to­
warzyszy" odnośnego zawodu. Własnowolne prze­
dłużenie czasu terminowania, w razie niezdania 
egzaminu, ma być karane wedle przepisów ustawy

przemysłowej; przedłużenie takie może zarządzić 
tylko władza przemysłowa, do której się majster w 
danym wypadku ma udawać. Obowiązkiem majstra 
jest ochrona term inatora przed jakiegokolwiek rodzaju 
zniewagą ze strony kolegów pracy. Nie wolno term i­
natora przeciążać pracą, przyczem rozporządzenie 
zwraca specjalną uwagę na używanie terminatorów 
do transportowania większych ciężarów. Władza prze­
mysłowa i korporacje mają baczyć na to, by termi­
natorom była dana możność wykonywania religijnych 
praktyk w niedziele i święta. Przestrzeganie ścisłego 
wykonania tego rozporządzenia i ukaranie przekro­
czeń poruezono władzy przemysłowej.

Z Cieszyna donoszą, że niejaki p. Stiller, wła­
ściciel hotelu „Austria", odmówił komitetowi polskie­
mu użyczenia sali na wiec, w razie niepogody. Ucze­
stnicy wiecu nie powinni w ęc zajeżdżać do hotelu 
tego Niemca, gdzie narazićby się mogli na niemiłe 
niespodzianki. Dla osób, które gościny potrzebować 
będą, urządził komitet cieszyński noclegi w gimna­
zjum polskiem i po domach prywatnych.

Tamtejsza S iles ia  pieni się i m io tana samą 
myśl o wiecu polskim. „Jakiem prawem — pyla 
organ p. Haasego z śmieszną fanfaronadą — odwa­
żają się Galicjanie mięszać się do spraw szlą skich ? 
Wobec niebezpieczeństwa z zewnątrz zaburzenia spo­
koju w naszej części kraju, spada na władzę polity­
czną obowiązek rozstrzygnięcia poważnej kwestji, 
czyby nie powinna z a k a z a ć (!) odbycia tego szcze­
gólniejszego wiecu. N i e m i e c k i e j ! )  miaslo 
Cieszyn musi na wszelki sposób zastrzedz się prze­
ciwko takiemu naruszeniu pokoju w sposób jak naj­
bardziej stanowczy".

Nieszczęśliwy wypadek. Z trzeciego piętra 
kamienicy pod 1. 8 przy ul. Ruskiej spadł na bla­
szany dach parterowej komórki 9 letni syn ajenta 
handlowego Józef Azenberg i mocno się potłukł.

Scena małżeńska wywołana onegdaj wieczo­
rem w domu pod 1. 21 przy ul. Marcina krwawo 
się skończyła. Pan domu, Józef Bobek, rozpoczął ją  
od łamania sprzętów i obrzucania żony garnkami, 
a kiedy na jej krzyk zbiegli się sąsiedzi, Bobek 
rzucił się na nieb z nożem i ciężko ich pokaleczył. 
Stróż domu Szczepan Dawidów został przez niego 
raniony w rękę, a zarobnica Marja Wrzeszcz w piersi. 
Rozjuszonego małżonka, przemocą rozbrojonego, are­
sztował ajent policyjny, a poranionymi zajęła się 
stacja ratunkowa.

Usiłowano dzieciobójstwo. W anda Angierma-
nówna, 20  letnia dziewczyna, przybyła temu miesiąc 
do Lwowa w celu nauczenia się kroju sukien i za­
mieszkała przy ul. Ormiańskiej 1. 2. Powiwszy przed 
paru dniami dziecko, wrzuciła je  do kanału. Stróż 
kamieniczny zamiatając w owym czasie dziedziniec, 
usłyszał kwilenie i natychmiast zrzuciwszy z siebie 
suknie, zszedł do kanału. Dziecina jeszcze żyła, a 
pierwszą czynnością stróża po obmyciu maleństwa, 
było, iż je pospiesznie w swej izdebce sam ochrzcił. 
Dziecko odwiezione do szpitalika św. Zofji, zmarło 
dzisiaj rano.

W sprawie ubezpieczenia od wypadków ko­
lejowych, podczas jazd służbowych, odbyło się dnia 
26. bm. w lokalu klubu pocztowego zebranie urzę­
dników pocztowych, z głównego dworca we Lwowie. 
Po przedstawieniu sprawy przez referenta komitetu 
p, Salitermana i wyczerpującej dyskusji, w której 
wzięli udział prawie wszyscy obecni, uchwalono je ­
dnomyślnie, w myśl wniosków komitetu:

1. Wysłać w tej sprawie petycję do obu izb 
rady państw a na ręce posłów  lw ow sk ich  pp. dr. 
Dulęby i P iętaka, do których uda się w tym celu 
wybrana deputaeja:

2. Równobrzmiącą petycję wystosować w drodze 
służbowej do odnośnych władz centralnych.

3. Wysłać zarówno, jak urzędnicy każdej dy­
rekcji pocztowej w Austrji, rozporządzającej am bu­
lansami, po jednym delegacie do Wiednia, dla wzię­
cia udziału w wspólnej audjencji u ministra handlu 
i spraw wewnętrznych, a to celem poparcia żądań 
urzędników ambulansowych.

Petycja urzędników pocztowych (ambulanso­
wych) ma objąć następujące żądania:

a) przywrócenie nieograniczonego waloru usta­
wy z dnia 5. marca 1869 Dz. u. p. Nr. 28 (Haft- 
pflichtgesetz), obok subs djarnego stosowania ustawy 
o ubezpieczeniach od wypadków z dnia 28. grudnia 
1887 (Unfallversicherungsgesetz) ostatnie tylko na 
wypadek vis m ajor  i przypadku, gdzie kolei winy 
przypisać nie można.

b) w wypadkach vis m a j r  i niezawinionych 
prz.ez kolej przypadkach, podniesienia obecnej renty 
do 100 ewent, 150%  stosownie do stopnia uszko­
dzenia ;

c) w wypadkach częściowej nieudolności do 
pracy podwyższenie dziś obowiązującej podstawy 
procento ej renty i wypłacenie tejże bez względu

na później podwyższyć się mogący zarobek uszko 
dzonego;

d) Termin rozpoczęcia się renty od dni* 
w ypadku;

e) udzielenie czynnego i biernego prawa wy' 
borczego do prezydjum i sądu polubownego To­
warzystwa ubezpieczeń od wypadków przy austrj» 
ckich kolejach (Berufsgenossenschaftliche JJnr 
falleersićherung der ósterreichischen E isen - 
bahnen) ;

* f) zmiana regulaminu wymienionego Towa- 
rzystwa w ten sposób, by w prezydjum i sądzie 
polubowym, w razie równości głosów, rozstrzygało 
zdanie dla uszkodzonego korzystniejsze, nie zaś głos 
przewodniczącego, jak to jest obecnie.

Ostatecznie uchwalono także prosić o p od wył" 
szenie „Stundengeldu" z 12 ct. na 20 ct. Na tem 
posiedzenie zamknięto.

Z Kołomyi don oszą nam telegraficznie: Z po* 
wodu wczorajszej ulewy, tor kolejowy na przestrzeni 
Kołomyja-Hołosków został podmulony i dlatego ruch  
wszelkich pociągów wstrzymano. Wypadku żadnegfl 
nie było. Ulewa zrządziła w Kołomyi znowu znaczn* 
szkody. Ruch pocztowy również wstrzymano.

Z Rymanowa donoszą, iż w niedzielę d. 8. 
sierpnia odbędzie się w sali dworca gościnnego H 
Rymanowie-Zdroju zabawa z tańcami, z której czysty 
dochód przeznaczony na rzecz kolonji leczniczej. Tego 
samego dnia i na ten sam cel urządzony będzie 0 
godz. 5. popołudniu na łące Gniewoszówce festyn 
połączony z zabawą kwiatową.

W Iwoniczu bawiło do 25. bm. 517 rodzin 
a 1858 osób.

Niemieckie szaleństwa. Jakie stosunki panuj* 
obecnie w Czechach, tego przykładem wiązani* 
faktów, które przynoszą prowincjonalne pisma cze­
skie. Do tygodnika czeskiego B u d ivo ja  piszą 
z C hebu :

„Tutejsi Niemcy w przekonaniu, że mogą bez­
karnie broić, jak się im żywnie podoba, występują 
przeciw Czechom z brutalnością bezprzykładną- 
Przytaczamy fak ta: Żona pewnego ck. urzędnik*
poszła do sklepu coś kupić. Gdy w ynła, ktoś krzy 
knął: to Czeszka. Zaledwie słowa te padły, o to c ą ^  
ją  zgraja Niemców, zaczęła pluć i obrzucać najg01-' 
szemi wyzwiskami, a Czeszka nie wiedząc, co 
robić, zaczęła płakać. Policji nie było śladu. Inny 
przykład.

Policja miejscowa kazała stawić się pewnemu 
robotnikowi czeskiemu i rozkazała mu, aby w prze 
ciągu  dwunastu godzin opuścił miasto. Na pytanie- 
za co go wydalają, odpow iedziano: Już to, żeś  Cze­
chem, za powód starczy. Krawca Swobodę napa­
dnięto na rynku za dnia i tak obito, że go  musiano 
odnieść do domu. Służąca pewnej rodziny urzędrfP j 
caej przyszła kupić piwa. Restaurator odprawił j f  
temi słow y: Dla psów czeskich nie mam piw*-
W łaścic ie le  dom ów  odbyli zebranie, na którem pO 
stanowiono wypowiedzieć wszystkim Czechom mie­
szkania. Odbyło się również zebranie majstrów, D» 
którem zapadła uchwała, aby wszystkich robotników 
czeskich wydalić z warstatów. W  najkrótszym 
czasie ma się odbyć zebranie chebskich Niemek 
w sprawie wydalenia ze służby służących Cxe- 
szek."

Niemcy, jak widać z powyższego przedstawieni* 
rzeczy, rozpoczynają grę bardzo niebezpieczną, prze­
nosząc walkę polityczną na pole ekonomiczne. Z r 
p o m in a ia  oni nąj Y y j r l n - - t a s  P m iH ltn rJ  nafc..
BTTniejszym Konsumenlf m, na którym produkcja | 
miecka swoją egzystencję opiera, jest Słowianin, * 
zawsze ważniejszym czynnikiem jest, mam­
iący pieniądze, niż fabrykant, mający towar na po­
zbyciu. Nie zastanowili się nad tem także niemieccy 
właściciele fabryk w Czechach, którzy odmów® 
piośbie politechniki lwowskiej o pozwolenie na zwie­
dzenie ich fabryk. Postąpienie to wręcz b ru ta ln i 
świadczące o zaniku wyższego jakiegoś na spraWj 
publiczne poglądu, zasługuje na to, aby wymienio­
no firmy, które odmówiły wstępu do swoich zakl* 
dów kształcącej się młodzieży polskiej. Sądzimy, ż" 
nie znajdzie się polski kupiec, ani przemysłowiec* 
któryby produktom fabrycznym tych panów sa poh 
skie pieniądze zbyt ułatwia}.

N iech się  N iem cy zastanowią nad konsekw en  
cjami bojkotu; bo gdy my im bojkot urządzim* i 
zaczniemy wyrzucać ich reisenderów, co jak sza­
rańcza snują się po całym kraju, to może im 
bardzo niemiło. Stwierdzamy, że nie my walkę z** 
czynamy, lecz wyzwani, nie uchylimy się od niej.

Dramat huculski. Annycia Polek, b a b a  5ł 
letnia i gazdyni zasobna, żyła z mężem Mikołaje** 
Polek w Rostokaeh przez 30  lat jak naj przykładniej- 
Po 30  tych latach, frafii się babie lowelas, a 
tam n azy w a ją  „lubas" w osobieTymofija Matejczuk* 
36-letniego hucuła z Białobereski, z którym w spóler

w ych. R ew izje ow e i p rze trz y m y w an ie  uw ięz io ­
n ych  ak ad em ik ó w  przez kilka m iesięcy pod  k lu ­
czem , s ta ły  się w  k o ń cu  rzeczą najzw ykle jszą 
w życiu po w szed n iem  L w o w a i d o p ie ro  a re sz to ­
w an ie  H u g o n a  W iśn iow sk iego  w raz  z L udw i­
k iem  Ja b ło n o w sk im , w łaścic ielem  L ub ien ia , tu ­
dzież rozesłan ie na w szystk ie s tro n y  lis tów  g o ń ­
czych za T eofilem , w yw ołały  z w io sn ą  1835 r. 
po w ażn e  zan iepoko jen ie  w  g ro n ie  zw iązkow ych, 
te m  b ard z ie j, iż W iśn iow sk iego  ju ż  od kilku 
ty g o d n i n ie  by ło  w e L w ow ie i n ik t nie w iedział, 
gdzie się podziew a. T eofil ju ż  z początk iem  tego 
ro k u  w y stąp ił z d y k as te rji, gdyż objąw szy  za­
rz ą d  in te resó w  m a ją tk o w y ch  H en ry k a  B ro n iew ­
sk iego , w łaściciela d ó b r  ziem skich , n ie  m ógł sta le  
p rze b y w a ć  w  m ieście, a n a d to  naczelnicy sp isku  
po ru czy li m u  za ła tw ien ie  w ażnych  czynności n a  
p ro w in cji. M im o w szelkich zab iegów  zw iązko­
w ych lw ow sk ich , p rzedsięw ziętych  celem  o strze ­
żen ia W iśn iow sk iego  o g rożącem  m u  n iebezp ie­
czeństw ie, pad ł on  o fia rą  po licy jnej obław y. 
P rzy b y w ająceg o  do L w ow a are sz to w an o  n a  j a ­
now skiej ro g atce  i o d staw io n o  w raz  z zna lezioną 
p rzy  n im  paczką za b ro n io n y ch  d ru k ó w  do k ry ­
m in a łu .

Jak  się okazało  w  śledztw ie, p rzyczyną  a re ­
sz to w an ia  o b u  W iśn iow sk ich , tudzież L u d w ik a  
Jab ło n o w sk ieg o , by ła  den u n c jac ja  k raw ca , n ie ja ­
kiego B ilińskiego, k tó ry  w ta jem n iczo n y  w  o rg a ­
n izację  sp is k o w ą , w ygadał się ze w szystk iem  
w obec u rzęd n ik ó w  po licy jnych , p o d a jąc  zarazem  
nazw isk a  zn a n y ch  m u  zw iązkow ych. Jakko lw iek ,

oprócz zeznań B ilińskiego n ie p o siad a ła  w ładza 
zgoła żadnych  przeciw  uw ięzionym  dow odów , 
m im o  to  je d n ak  za trzy m an o  ich p o d  kluczem  
aż do końca p rocesu  Zaliw skiego , zaś p ro w a ­
dzący śledztw o w  sp raw ie  T e o f ila ,  osław iony 
ze sw ej n ienaw iści i zaciekłości przeciw  P o lakom , 
ra d c a  M aurycy W ittm a n , dopatrzyw szy  się w  ze­
znan iach  b ad an eg o  pew nej sp rz e c z n o śc i, kazał 
m u  wyliczyć p ię tnaście  kijów ... S kazany  w  p ie rw ­
szej in stanc ji n a  pięć la t w ięz ien ia, uw oln iony  
zosta ł W iśn iow sk i dla b ra k u  dow odów  w iny  przez 
sąd  najw yższy  i w  czerw cu 1836 r. w yszedł znów  
n a  św ia t Boży.

O puścił w ów czas Lw ów  i zam ieszkał przez 
czas ja k iś  p rzy  b rac ie  sw ym , J a n ie , gdzie m u 
p ow ierzono  p rzep ro w ad zen ie  in te resów  p ra ­
w nych  spad k o b iercó w , pozostałych  po kaszte lan ie  
B ieńkow skim . Je d n a  z pan ien  B ieńkow skich, b ra ­
tan ica  kasz te lan a , K ornelją , k tórej w  dziale p rzy ­
pad ły  d o b ra  M ajdan  G órny , osoba p iękna  i za­
m ożna, poznaw szy  bliżej T eofila , nie w ah a ła  się 
z od d an iem  ręk i p raw n ik o w i u b o g ie m u , k tó ry  
ja k o  p o d e jrzan y  po lityczn ie n ie  m ógł się naw et 
ub iegać o s tanow isko  ad w o k a ta . T o  też no w o ­
żeńcy osiedli po  ślubie w  M a jd a n ie , lecz zale- 
dw o pó ł ro k u  trw a ło  ich pożycie, k tó re  też było 
je d y n ą , ja sn ą  chw ilą w  życiu W iśniow skiego. 
W  ro k u  1838 ostrzeżony  listem  bezim iennym  
ze L w ow a o g rożącem  m u, p o now nem  are sz to ­
w aniu , uszedł T eofil z k ra ju , gdzie szu k an o  go 
tem  skw apliw iej, ile że tak  zw any p roces księży 
ru sk ich  d osta rczy ł sądow i n iezb itych  dow odów

0 pa trjo ty czn e j ag itac ji W iśniow skiego w  g recko- 
kato lickiem  sem in a rju m . O ściganym  wieść
w szelka zaginęła. W  opustoszałym  dw orze m a j­
dańsk im  o p łak iw ała  s tra tę  Teofila s trap io n a  m a ł­
żonka. Był on  d la  niej s trac o n y  n a  zaw sze. Żył 
od tą d  i p raco w a ł ty lko dla Ojczyzny.

W październ iku  1838 ro k u  znalazł się nasz 
lułacz n a  gościnnej podów czas dla polskiego 
w ychodźctw a ziem i francusk ie j, gdzie u legając 
potężnej sile a tra k cy jn e j, ja k ą  w yw iera ła  C en­
tra lizac ja  T o w arzy stw a  D em okratycznego , za­
ciągnął się w  szeregi sekcji, istn iejącej w 
S tra ssb u rg u , w k tó re m  to m ieście p r”ebyw al 
W iśn iow sk i aż do w ietn ia  1841 r. Chw ilowo, 
w roku  1840. w ydala ł się Teofil jak o  ein i- 
sa r  usz do Galicji, tecZ szczegóły tej m isji za­
ginęły  b ezp o w ro tn ie  w  arch iw ach  C entralizacji, 
k tó ra  w  m arcu  1841 r. pow ołała go do sw ego 
g rona . P rzen iósłszy  się bezzw łocznie do W ersa lu , 
pełn ił W iśn iow ski gorliw ie obow iązki se k re ta ­
rza  C entralizacji tudzież red a k to ra  P am iętn ika  
o raz D em okraty P olsk iego , a  w yb ierany  trz y ­
k ro tn ie  do sk ładu  najw yższaj w ładzy spiskow ej, 
p raco w a ł d la  idei w olności n iety lko p ió rem , ale
1 żyw em  słow em , k rąż ąc  w  ro k u  1843 jak o  
em isa rju sz  przez czas ja k iś  w  P oznańsk iem  
tudzież w  Galicji. Z początk iem  1844 roku  w i­
dzim y go ju ż  z p o w ro tem  w  W ersalu , w  chwili, 
gdy ten d en c ja  zb ro jnego  ru ch u  s taw ała  się 
coraz to  bardz ie j w y ra źn ą  w śród  ogółu w y ­
chodźctw a . C en tra lizac ja  obaw ia jąc  się u tra ty  
sw ego w pływ u, lękając  się, by w k ra ju  pod

p res ją  gorętszych  żyw iołów  n ie  rozpoczęto  na 
w łasną rękę rew oluc ji, po stan o w iła  p rzystąp ić  
sam a do czynu. W  g rudn iow ych  obradach tej 
w ładzy, n a  k tó ry ch  uchw alono  przyspieszyć 
chw ilę w ybuchu  p ow stan ia , nie b ra ł już  W i­
śn iow ski udziału , w ypraw iony  po raz  trzeci 
ja k o  em isarju sz  do k ra ju . N ie trzy m a ją c  się 
u ta rteg o  szlaku, w ydep tanego  przez em isa rju - 
szów , a w iodącego przez środkow e N iem cy i 
K raków  do Galicji, w siad ł W iśn iow sk i w  kw ie­
tn iu  1844 roku  na sta tek  w  M arsylji, b y  przez 
Stam buł tudzież Jassy  dostać się  w  ro dzinne  
s trony . P rócz ustne j p ro p ag a n d y , celem  jego 
m isji było  zb ieran ie  sk ładek  n a  założenie w  P a ­
ryżu  polskiej szkoły w o jen n e j, o raz  ro zd aw n i­
ctw o publikacyj, og łaszanych  przez C entralizację. 
K rążąc od d w o ru  do d w o ru  częstym  byw ał 
W iśn iow ski gościem  w W ojslaw iu  u F ranciszka 
W iesio łow skiego, jednego  z najgorliw szych  
zw iązkow ych galicyjskich , a jakkolw iek  czyn­
ny m  był g łów nie w w schodnio-galicy jsk ich  
obw odach , to  je d n a k  czynił dalekie wycieczki 
w  P oznańsk ie  i na w ezw anie s taw ia ł się na 
zjazdach  em isarju szów , odbyw anych  przew ażn ie 
w  zachodniej części k ra ju . T am  też p rzy  każdej 
sposobnośc i zbijał fan tastyczne w yw ody  szla­
chetnego  zapaleńca D em bow skiego, nie liczą­
cego się z istn iejącym  w k ra ju  s ta n em  rzeczy i 
w ykazyw ał konieczność dłuższej, p rzy g o to ­
waw czej około uśw iadom ien ia  ludu  p racy , 
zan im  będzie m ożna pom yśleć o ogólnem , 
zb ro jnem  pow stan iu .

Działał g łów nie W iśniow ski w  obw odach : 
złoczow skim , s tan is ław o w sk im , b rzożańsk im  I 
stry jsk im , w y stęp u jąc  pod  p rzy b ran em i nazw i- 
skam i K aro la  D uvala, W innick iego , D ąbrow ­
skiego i Z agórsk iego , a zasłan ia jąc  p e ru k ą  w£- 
n io słe  czoło, po  k tó rem  go łacno  tro p ią ca  em*' 
sa rju szó w  policja poznać m ogła. Z daw ać sfó 
zaiste m usiało , iż O p atrzn o ść  czuw a n a d  k ro ­
kam i tego  m ęża, k tó ry  z hasłem  w olności o* 
u stach  p rzem ykał się bezpiecznie w śró d  n fe ' 
u s tan n e j pogon i policy jnych  zbirów , landsd ra- 
gonów , a co gorsza w śród  zdem oralizow ani! 
poduszczeniam i b iu ro k rac ji ludności wiejskiej- 
P o d  koniec 1845 roku  zajęty  był Wiśniowsk* 
osta teczną o rgan izac ją  obw odu  złoczow skiego * 
z tego zapew ne pow odu  n ie b ra ł udzia łu  W 
zjeździe naczeln ików  go tu jącego  się ru ch u , jak* 
w  osta tn ich  dn iach  styczn ia ro k u  następnego  
odbyw ał się w K rakow ie. N a zjeździe ty m  za­
m ian o w an o  W iśniow skiego prezesem  trybunał** 
rew olucy jnego  d la  Galicji i polecono rau , by  *  
d n iu  dw udziestym  p ierw szym  lu tego  oczekiwać 
ogólnego w ybuchu  p o w sta n ia  w  Jo rd an o w i*  
w Sądeckiem , gdzie m ia ła  n as tąp ić  p rok lam acj*  
w ładz naro d o w y ch .

(Dokończenie nastajpi)':

S ta n isła w  Schniir - P epłow sk i.

NA LICZNE ZAPYTANIA MAM ZASZCZYT ODPOWIEDZIEĆ UPRZEJMIE, Ż61 M llFW C ll Ml JlljlS Z a H O i C M  16 LWOWlfi I. M Ó bem  SpreC fieW  i SjOlka allSOll
nic nie i i  w spólnego—  że wszelkie nalewki owocowe, rosolisy i likiery, na podstawie Iw a iz ie s to le liie so  d o św ia d c z ę !, zloZoiycli e o a m ó w  i odzielonej i i  koacesyi, s a i  wyrabiam, nafllo, że przs? 
czas pobyti w  tejże Irm ie  orzyswoilom s o i  w szystkie tajemnice i sposoby w y ra b ia ła  pierwszorzędnych arlyknlpw  spirytasow yci, l e i s a i e i  więc moje wyroby nie usiępoia w yro fio i n ieiflys m o p s i ' 

' i sław y, dziś niestety nieistniejącej f i n y  J i i s z a  Iik o la scb a  we Lwowie. JAN MUSZYŃSKI, były zastępca firmy Juliusza M ikolascla, Lwów Synek 40.



DZIENNIK POLSKI z dnia 31. Lipca 1897 r. 3

Annycia Polek małżonka swojego, dnia 21. 
czerwca udusiła, a potem trupa na ryglu przy 
drzwiach w komorze powiesiła. Oboje też w spółce 
odstawiła żandarmerja do Kołomyi.

Rewolucja pałacowa w Petersburgu. W y­
chodzący w Zagrzebiu dziennik H ri'atsko P raco  
otrzymuje z Petersburga, jak twierdzi, z najzupełniej 
pewnego źródła następującą dziwną i zupełnie nie­
prawdopodobną wiadomość: „ Postępowe dążności
cara Mikołaja —  jak podają w kolach petersbur­
skich —  o mało co nie doprowadziły do pałacowej 
rew olucji; w sprawę tą są wmięszane najwyższe 
koła dworskie i ludzie o powszechnie znanych na­
zwiskach. Było to w początku miesiąca maja, gdy 
carowa-wdowa Marja Fiedorowna z porady pewnych 
reakcjonistów pozwoliła rozszerzać na dworze wieści, 
że car cierpi mocno wskutek uderzenia, otrzymanego 
jeszcze w Japonji, a mniemana choroba cara, w po­
rozumieniu z Pobiedonoscewem, Meszczerskim i Wo- 
roncowem-Daszkowem miała być zużytkowana w ten 
sposób, ażeby zmusić cara do udania się na czas 
dłuższy za granicę i ażeby caryca-wdowa objęła re- 
jencję. O tem wszystkiem car dowiedział się do­
piero na krótko przed wykonaniem planu, a miano­
wicie odkrył mu intrygę baron Frederiks, według 
innych zaś wersyj hr. Murawicw. W skutek rady 
Frederiksa, car kazał natychmiast ulokować oddział 
gwardji w jednej z sal pałacowych —  i wezwał do 
siebie wymienione wyżej osoby. Gdy te się zgroma­
dziły, oświadczył im, że wie o wszystkiem. To wy­
wołało śród nich ogromny niepokój, tem większy, 
gdy car otworzył drzwi i w sąsiedniej sali ukazała 
się lejb-gwardja. Jako dobry syn, car Mikołaj nie 
czynił matce swej bezpośrednich zarzutów, tem su­
rowiej za to zwrócił się do Woroncowa-Daszkowa, 
któremu też natychmiast polecono, ażeby podał się 
do dymisji. Frederiks został jego następcą, a dal- 
szem następstwem tej sprawy ma być, że carowa- 
wdowa, udaje się na stały pobyt do Kopenhagi.*

Międzynar. kongres kobiecy. Stow. „L igu e  
belge du  D ro it des F em m esa rozesłało tymi dnia­
mi program tegorocznego międzynar. kongresu ko­
biet, który pod patronatem rządu belgijskiego obra­
dować będzie od 4. do 7. sierpnia rb. w Brukseli, 
w P a la is  des A cadem ies. Na czele komitetu or­
ganizacyjnego stoi panna dr. pr. Marja Popelin, 
znana belgijska szermierka praw kobiety. Pierwszy 
dzień kongresu poświęcony będzie dyskusji nad pra- 
wno-prywatnem, trzeci zaś nad ekonomicznem sta­
nowiskiem kobiety.

Z uniwersytetu. Pp Piotr Karol Barański, 
rodem z Radłowie, Tadeusz Wszelaczyński, rodem 
ze Lwowa, Emil Roióski, rodem ze Lwowa, Salo- 
mop Somerstein, rodem z Tudorowa w Galicji, otrzy-

na uniwersytecie lwowskim stopień doktorów 
prawa. '

l W, ™ j P0#ła d0 *ei m u- Namiestnictwo roz 
p.sało uzupełniający wybór jednego posła na sejm
krajowy, z ciała wyborczego większych posiadłości 
byłego obwodu sandeckiego na dzień 31. sierpnia 
br. Wybór ten odbędzie się w miejsce dr. Gustawa 
Romera, który mandat swój złożył.

Objawy uznania. Wdowa po śp. Stanisławie 
Kwiatkowskim odbiera mnóstwo listów kondolencyj­
nych, między innemi prezes policji wiedeńskiej 
Steyskal, nadesłał pismo, w którem w gorących wy­
razach oddaje hołd zaletom umysłu i serca śp. 
zmarłego. Do zanotowanych już przez nas dowo­
dów poważania, jakiego w kołach obywatelskich we 
Lwowie zażywał nieboszczyk, ('odajemy jeszcze jeden.

» w dniu pogrzebu od młodzieży akademickiej i 
od sfer mieszczańskich złożono w mieszkaniu śp. 
Kwiatkowskiego około stu kart wizytowych.

Samobójstwo W armji. W Stanisławowie za­
strzelił się dnia 28. bm. w koszarach artylerji 
ogniomistrz Jaworski. Przyczyna samobójstwa nie­
znana.

Na imieninach u nauczyciela. W  dzień imie­
nin ubogiego nauczyciela ludowego zebrała się gro­
madka jego przyjaciół i pełne komplementów prze­
mówienie zakończono okrzykiem:

, Niech żyje nasz kochany nauczyciel!*
— Ale z czego ? panowie, z czego ? — odpo­

wiedział kwaśno zasłużony pedagog.

Na lekcji angielskiego.
— Jak się wymawia wyraz tough (łykow aty) ?
— Wymawia się „toff*.
— „Toff*, więc snflf (tabaka), pjsze sie . . .  

pewne snough. v
— O, wcale nie, pisze się o wiele prościej 

bo snulT. Słowa zakończone na ough są trochę nie­
regularne co do wymowy.

— Tough, wymawia się toff, a cough (kaszel) 
wymawia się kóff.

— Nie, n ie! Nie czyta się „kilff* lecz „koff*.
— „Koff?* Jakżeż więc wymawia się dougli 

(ciasto) — zapewne dóff?
— Nie, nie „dćiff*.
— Nie „doił?*... H m !... Ach, ja  już wiem,

mówi się *doff“ ?
— Bynajmniej. „Dough* wymawia się „do*.
— Taaak ?! Ślicznie! W  takim razie hough

(kolano) pewnie czyta się „o*.
— Także nie. „Hough* czyta się „ok“.
— „Ok?* A jakże wymawia się plough (pług)

pewnie „plok?“
— „Plough* czyta się „plau .
— Zatem : plau, plau... ale koli, toff, ^ok... 

Jak się też wymawia rough (szorstki) ? „Rau
prawda, że tak?

— Przenigdy — to wymawia się znowu „roli .
— A więc roff i toff. A bough (gałąź) nie­

wątpliwie czyta się „bóff?“
N a u c z y c i e l  zrozpaczony: Nie, nie „bough* 

wymawia się „bau“,
1 C z e ń z westchnieniem : Mój Boże, jakież to 

p ro ste !

Podziękowanie. Od p.  Anny z Youngów K w ia t­
k o w s k i  ej ,  wdowy po śp. Stanisławie Kwiatkow­
skim, staroście i zastępcy dyrektora policji we Lwo­
wie, otrzymujemy następujące pismo t  prośbą
o umieszczenie: „Wśród ogromu nieszczęścia, które 
®óg zesłał na mnie, za lerając mi tak przedwcześnie 
“ ajdroższego męża, wielką ulgę w cierpieniach stra­
sznych musiało mi przynieś o ogolne współczucie 
Al* mnie ten żal szczery i powszechny, nagłym 
zgonem śp. Stanisława wywołany. Dowodem tego 
był tak liczny udział w pogrzebie. Niechajże wszyscy 
przyjmą ze zbolałego serca wdowy gorącypodziękę 
za  t e  o b j a w y  s y m p a t j i  > c z c i  dl a  z m a r ł e g o ;  
zwłaszcza JW Panom prezydentom 1 l
r y t o w s b i e m u ,  ,adcy dworu 
m u ,  dyr. M a r c h w i c k i e m u ,  wicepr • j
s k i e m u ,  dalej panom kolegom biurowym »
Wreszcie szan. reprezentantom prasy, s a 
tem miejscu serdeczne podziękowanie.

Anna z  Youngów Kwiatkowska  .

* Premjowe strzelanie p. Władysława Bayera 
odbędzie się na strzelnicy m. w niedzielę d. 1. 
sierpnia.

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie człon­
ków Tow. Domu narodowego odbędzie się w Cie­
szynie w lokalu Czytelni ludowej w niedzielę d. 8. 
sierpnia o godz. 4. popołudniu. Na porządku dzień 
ny m : sprawa zakupna realności; wybór jednego 
członka wydziału i wnioski członków.

* Pierwsze zgromadzenie delegatów Tow. 
nauczycieli ludowych w Galicji odbędzie się w Rze­
szowie d. 5. sierpnia o godz. 10. przedpołudniem.

* Prezydjum Towarzystwa strzeleckiego lwo­
wskiego zaprasza członków do jak najliczniejszego 
wzięcia udziału w uroczystem żalobnem nabożeństwie 
za duszę ś. p. Teofila Wiśniowskiego i Józefa Ka­
puścińskiego, które się odbędzie w sobotę dnia 31. 
lipca b. r. w kościele 0 0 .  Dominikanów. M ich alsk i, 
prezes.

Zmarli:
W Stanisławowie zmarł dr. Antoni Władysław G a- 

l u s i ń s k i ,  b. prymarjusz szpitala tamtejszego i b. prezes 
Tow. im. Moniuszki, przeżywszy lat 49.

M l i  H tm cK le i M e w .
„Kon ec miłości1*. Znany u nas dramaturg 

wioski Robert Bracco, autor „Niewiernej*, wystawił 
przed kilku dniami na scenie teatru N azion ale  
w Rzymie najnowszy swój utwór pt. „Koniec mi­
łości*. Treść sztuki jest następująca: Margrabina 
Fontanarosa żyje w swojej willi, rozłączona od 
dwóch lat z mężem, który się stal niemożliwym 
z powodu miłostek pokątnych. Około niej utworzyło 
się kółko wielbicieli, ale platonicznych, gdyż żaden 
z nich nie podoba się pięknej margrabinie.

Jest wegetarjanin, który się wpatruje w nią 
z bezcielesnym zachwytem, inny znów, elegant i 
pozer. hr. Dionigi, jest jej nawet wstrętnym. W i­
dzimy jeszcze poetycznego a młodego autora kome- 
dyj psychologicznych, wreszcie zdechlaka, który także 
nie jest osobą wymarzoną dla rozwódki. Miody do­
ktor, Salvetti, robi na niej chwilowe wrażenie, ale 
ten, w danej chwili okazuje się zbyt przedsiębior­
czym i bezceremonjalnym, tak, że margrabina czuje 
się zrażoną i rozczarowaną.

Pewnego pięknego poranku zjawia się mąż, 
margrabia Artur, który, znudzony gonitwą za la- 
twemi zdobyczami, przypomniał sobie, że ma uroczą 
młodą żonę. Ona przyjmuje go w willi, ale pod 
warunkiem, iż będzie uchodził za przyjaciela jej 
męża i jako takiego przedstawia go swemu oto­
czeniu.

Margrabina namyśla się, czy nie wrócić do 
męża i aby wzbudzić jego zazdrość, opowiada mu
0 kochanku, ukrytym w sypialni. Margrabia z po­
czątku uśmiecha się, potem jednak idzie szukać 
uwodziciela, którego oczywiście, nie znajduje. Ko­
niec końcem margrabia wpada w dobry humor i 
chce pozostać przy żonie. Margrabina ustępuje, zga­
dza się i nawet układa go w salonie, gdzie małżo­
nek zmęczony podróżą całej doby, tak twardo zasy-
pia, że go żona dobudzić nie może i cofa się 
obrażona.

Pięciu wielbicieli zamyśla teraz o wyniesieniu 
się z willi, ale kiedy się dowiadują, że przybyły jest 
mężem ich gospodyni, zostają na miejscu, zwłaszcza, 
że sam margrabia nic przeciw temu nie ma. Po­
zwolenie, jakiego udzielił mąż wielbicielom żony, za­
bija wszelką miłość w sercu margrabiny. Aby się 
zemścić, wyznacza schadzkę elegantowi, który ją  do­
tąd o nią nadaremnie błagał.

Zaledwie hr. Dionigi wszedł do jej buduaru, 
mąż wraca do willi. Margrabina chciałaby wywołać 
skandal, wskazuje na pokój, gdzie ukryty jest młody 
człowiek, ale margrabia tym razem już nie wierzy. 
Gdy wyszedł, hrabia Diogini ratuje się ucieczką, 
która obrzydzeniem napełnia kobietę.

Zasłona spada w chwili,'kiedy margrabina od­
dala się, mówiąc melancholicznie:

— I potem mówią, że jest tak trudno zostać 
kobietą iiczciwą!

Komedja jest pełna nieprawdopodobnych sytua- 
cyj. Gdzie tu jest miłość i gdzie jej koniec? Autor 
rozwałkował akcję na cztery akty, co nie wyszło 
z korzyścią dla sztuki.

Rada miasta Lwowa.
( Uczczenie pam ięci Teofila Wiśniowskiego.  —  

O rganizacja  żeńskich i- męskich szkół w y d zia ­
łow ych).

LwÓW 30. lipca.
D obiegający sw ego k resu  lipiec przerzedza 

coraz b a rd z ie j sz e r e g i ojców  m iasta , zapełn ia­
jący ch  co  c zw a r te k  fo te le  radzieckie. W czoraj 
zebran ie  się  k o m p le tu  szło tak  opo rn ie , że d o ­
piero  o godzinie 7*8. m ożna było rozpocząć 
obrady. P rzed  p rzystąp ien iem  do po rządku  
dziennego w iceprezyden t m iasta  S z  a j e r od­
czytał nad esłan e  do p rezyd jum  ra d y  n a s tę p u ­
ją c e  p ism o :

„W  sobo tę  31. lipca b. r. p rzy p a d a  50  
rocznica s tracen ia  T eofila W i ś n i o w s k i e g o
1 Józefa K a p u ś c i ń s k i e g o .  K om ite t m ło ­
dzieży akadem ickiej i rękodzielniczej, k tó ry  za­
w iązał się d la  należytego uczczenia tej rocznicy, 
zw raca się z p ro śb ą  do tych, k tó ry m  zależy n a  
jak  najśw ietn iejszym  obchodzie z w ezw aniem ,
0 ja k  najliczniejszy udział.

„O godzinie 9. p rzedpo łudn iem  odbędzie 
się w  kościele 0 0 .  D om in ikanów  uroczyste n a ­
bożeństw o żałobne, w k tó rem  w eźm ie udział 
rep rezen tac ja  m iasta  in corpore, stow arzyszen ia
1 cechy rzem ieślnicze ze sz tan d a ram i i w ień­
cam i, k tó re  podczas nabożeństw a trzy m ać  będą 
delegaci. C hóry  stow . „G w iazda*, „S kała* , 
Czytelni kolejow ej i m łodzieży hand low ej o d ­
śp iew ają m szę żałobną. P o  nabożeństw ie  o d ­
śpiew a publiczność „Boże coś Polskę* . W ieńce 
po nabożeństw ie przew iezione zo s tan ą  n a  górę  
W iśniow skiego.

„ O godzinie lO 1/* zb iorą się uczestnicy 
n a  górze stracen ia  pod  pom nikiem  i krzyżem . 
T u  zostaną złożone w ieńce od P olek , rad y  
m iasta , w łościan, stow arzyszeń  i k o rpo rac ji 
rzem ieśln . itd. N astępn ie odsłon ię tą  zostan ie 
tab lica  p am ią tkow a, przyczem  odśp iew aną b ę ­
dzie p rzez po łączone chóry k an ta ta , n a  ow ą 
chw ilę um yśln ie u łożona. Na zakończenie od­
śp iew a publiczność „Z dym em  pożarów *.

„P odczas p o ran n e j uroczystości w kościele 
i n a  górze  stracen ia , pożarny!’an e  zo s tan ą  skle­
py. a  uczestnicy  p rzy b io rą  na znak żałoby czar­
ne  przepaski. W ieczorem  o godz. 8. tradycy jne  
zeb ran ie  u  stóp  krzyża i pod pom nik iem . G óra 
£ racen ia  no.dć będzie n a  pam ią tkę  5 0 -te j ro -  

u roczy sJego obchodu , za jed n o m y śln ą  
puśdńskiegĆ 0,Jzie*y ’ n azw £ W iśn iow skiego  i Ka-

„K om ite t u p rasz a  w szystkich rodaków , 
szczerze czczących pam ięć  obu straconych , aże­
by dołożyli s ta ra ń  do uroczystego  n a s tro ju  
dn ia , a szozr gólnie, aby po w ieczornem  zeb ra ­
n iu  się n a  w zgórzu, roze jść  się spoko jn ie  i nie 
dopuszczać do jak ichko lw iek  śpiew ów  po u li­
cach, co m ogłoby  sp row adzić  n iepożądane  sk u ­
tki, ub liżające w w ysokim  sto p n iu  obchodow i.*

P o  odczy tan iu  pow yższego p ism a zaw iado­
m ił p. S zajer, iż delegaci m iasta  uchw alili p rze d ­
staw ić pełnej radz ie  w niosek, ażeby g m in a  m ia­
sta  L w ow a dała w yraz  czci dla śp . Teofila W i­
śn iew sk iego : 1. przez złożenie na jego g ro b ie
żelaznego w ieńca; 2. p rzez n azw an ie  w zgórza 
pilichow skiego, gdzie śp. W iśniow ski zo s ta ł 
s trac o n y , „g ó rą  T eofila  W iśniow skiego*; 3. przez 
u stanow ien ie  stugu idenow ego  sty p en d ju m  dla 
rękodzieln ików , któreB y było  rozdzielane w ro ­
cznicę s trac en ia  śp. W iśniow -kiego. W niosk i te 
uchw alono  bez dyskusji.

Z kolei prof. P i ę t a k  w  długim  referacie 
przedstawił spraw ę organizacji szkół w ydziało­
wych m ęskich i żeńskich, kończąc referat na­
stępującym i w n iosk am i:

1. R ada p rzy jm u je  do w iadom ości orzecze­
n ie rad y  s /k o ln e j k ra jow ej, że trzy  sześciokla- 
sow e szkoły żeńskie: św . A nny, E lżbiely i C za­
ckiego zo rgan izow ane  będą od w rześn ia 1897 
jak o  szkoły w ydziałow e trzyklasow e pod  w spó l- 
nem i dy rekc jam i z cz terok lasow em i szkołam i 
ludow ein i.

2. R a d a  cofa sw oją  d aw n ą uchw ałę, ty ­
czącą się k reo w an ia  przy  w spom nianych  szko­
łach posad  nauczycielek  pom ocniczych do 
robó t.

3. Z organ izow an ie innych szkół sześciokia- 
sow ycli pospo litych  żeńskich, szczególnie szkoły  
M ickiewicza, o d racza  się do czasu, gdy o to  
b ęd ą  w drożone ro k o w an ia  ze s tro n y  rady  
szkolnej k rajow ej.

4. Co do szkoły w ydziałow ej im . k ró low ej 
Jadw igi ponaw ia r a d a  uchw ałę, że n ie  zgadza 
się z za rządzen iam i ra d y  szkolnej k ra jow ej, 
w prow adza jącem i p la n  nauk i szkół w ydzia ło ­
w ych trzyk lasow ych  i żąda, aby p lan  ów  został 
n iezm ieniony, dopók i rep rezen tac ja  n ie  p rze d ­
staw i sw oich w niosków .

5. O św iadczyć radz ie  szkolnej k ra jo w e j, że 
rep rezen tac ja  o d racza n a  razie p rzeistoczenie 
sześcioklasow ych szkół pospolitych m ęskich n a  
szkoły w ydziałow e, dopóki nie zostan ie w y ja­
śn ione, o ile p la n y  n aukow e szkół w ydziało­
w ych m ęskich m a ją  być zm ienione d la L w ow a.

6. O św iadczyć rad z ie  szkolnej k ra jo w ej, że 
rep rez en ta c ją  n ie  zgadza się n a  w prow adzen ie  
p la n u  nauki trzyk lasow ych  szkół w ydziałow ych 
w  szkołach pospo litych  sześcioklasow ych żeń­
skich : św . A nny, E lżbiety  i Czackiego, o raz na 
w prow adzen ie  tegoż p la n u  w  klasie 5 -te j i 6 -ej 
szkół żeńskich sześc iok lasow ych : M ickiewicza i 
św . A ntoniego.

7. P rzy jąć  do w iadom ości ośw iadczenie r a ­
dy szkolnej k ra jow ej, że ra d a  szkolna ok ręgow a 
m a  uw olnić od siedm ioletn iego  ebow iązku  szkol­
nego uczenice tych  żeńskich szkół pospolitych , 
k tó re  p o zo stan ą  n a d a l 6 -klasow em i.

8. Sekcja V. w ybierze ank ietę  dla zbada­
n ia  : a) czy zachodzi po trzeb a  zm iany  p lanu
nauk i szkół w ydziałow ych m ęskich  ze w zględu 
na m iejscow e s to su n k i, ew en tua ln ie  w ypracu je  
an k ie ta  p lan  n au k  i p ro jek t organizacji szkól 
w ydzia łow ych  m ę s k ic h ; b) ank ieta  w y p ra ­
cuje w nioski co do p rzeo b rażen ia  szkoły w y­
działow ej im . kró low ej Jadw ig i w w yższy za­
kład  naukow y. J J

9. Pięc-ioklasową szkolę św . Marcina zorga­
nizować w sześcioklasową.

10. Szkoły m ęskie: św . A n ton iego , Cza­
ckiego, K onarsk iego , M ickiewicza i S tasz ica p o ­
zostaną n ad a l ja k o  sześcioklasow e pospo lite  ; zaś 
szkoły żeńskie św . A ntoniego , E lżbiety, M arji 
M agdaleny, P iram ow icza i K ościuszki ja k o  czte­
roklasow e.

W nioski te  uchw alono bez zm iany , n ad to  
zaś uchw alono  dwa d odatkow e w nioski prof. 
Soleskiego i prof. G ląbińskiego. P ierw szy  z nich 
dom aga się, aby  m iasto  zażądało  od  ra d y  szkol­
nej i sejm u now eli do u staw y  z r. 1895, k tó -  
rab y  n o rm o w ała  kiedy i gdzie m a ją  być dzieci 
uw aln iane od  obow iązku siedm ioletniej nauki. 
D rugi poleca m agistratow i zbadanie czy gm ina 
nie płaci ju ż  n a  szkoły ludow e w ięcej, niż je j 
to  u s ta w a  nakazuje i czy n ie m a jeszcze p raw a  
żądać od skarbu  krajow ego w spó łudziału  w w y- 
delt kcich

P o  tom  posiedzenie zam knięto .

Rokowania pokojowe między Turcją a Crecją.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Stambuł. 30. lipca- K r4ży tu  pogłoska, że 
dziś m a  się odbyć w arsenale posiedzenie k o m i­
sji pokojow ej w s p r a w ie  zredagow ania  a rtyku łu  
o odszkodow aniu  w ojennem  i o ustanow ieniu  
k ron tro li p ań s tw  nad  finansam i greckiem i.

Ateny 30. lipca. Podpisanie p re lim in arjó w  
pokojow ych  n as tąp i p raw dopodobn ie w sobotę. 
W ojska tu reck ie opuszczą d essa lję  dopiero  po 
o trzym an iu  pierw szej raty  odszkodow ania  w o­
je n n e g o ; n a jp ierw  wycofają się w ojska tu reckie 
z Volo.

Ateny 30. lipca. R ep rezen tanci m ocarstw  
przedstaw ili rządow i greck iem u konieczność p o ­
s ta ra n ia  się o pieniądze n a  p ierw szą ra tę  o d ­
szkodow ania w ojennego, tak  żeby m ogła być 
w y p łaco n ą  natychm iast po  podp isan iu  p re lim i­
n arjó w  pokojow ych, gdyż w przeciw nym  razie 
m o ż n i się spodziew ać, że P o r ta  sprzęci iać się 
będzie częściow em u w ycofaniu z T essalji w ojsk  
tu reck ich .

telegramy
u

M Dziennika Polskiego.
Praga 30. lipca. M Iodoczeski kom itel w y­

konaw czy po stan o w ił w nieść do n am iestn ic tw a 
p ro test p rzeciw ko uciskow i Czechów  w  okoli­
cach Czech zam ieszkałych przez N iem ców  i u- 
chw alił w ezw ać rad ę  m iejską w P r a d z e , aby 
wiec m iast czeskich zw ołała n a  dzień 5. w rze­
śn ia  b. r.

Budapeszt 30. lipca. N a konferencji s tro n ­
n ic tw  opozycyjnych sejm u w ęgierskiego ośw iad­
czono, iż p ropozycja Szilagyiego w edług k tórej

rząd  go tów  je s t zm ienić §. 16, jeżeli w  zam ian  
za to  opozycja p rzyrzeknie m u szybkie i pom yślne 
zała tw ien ie dalszych części b u d że tu  i p row izo - 
rju m  budżetow ego, m oże być przez s tro n n ic tw a  
opozycyjne p rzy ję tą , ale tylko pod ty m  w a ru n ­
kiem , jeśli ów  §. 16. będzie w ten  sposób  zm ie­
n iony, iż dozw oli opozycji zaw arcie kom prom isu .

Zagrzeb 30. lipca. W czoraj rozpoczął sejm  
o b rad y .

Berlin 30. lipca. K openhaskie ko ła n au k o ­
w e tw ie rdzą, że w idziane przez k ap itan a  L eh- 
m a n a  p ływ ające po m orzu  resztk i ba lo n u  n ie są 
szczątkam i b a lo n u  A ndreego .

W icekonsu l W ard o e  sądzi, że k ap itan  Leh­
m a n n  w idział skórę  w ielorybią, a n ie  szczątki 
b a lonu .

Wiedeń 30. lipca. Trwający tu już przez 
czwarty dzień bez ustanku deszcz ulewny, wyrządza 
ogromne szkody. Wiedenka wzrasta ustawicznie. 
Do piwnic wielu domów wdarta się woda. Mie­
szkańcy suteren musieli opuścić w bardzo wielu do­
mach swe mieszkania.

Grac 30. lipca. Wczoraj na zgromadzeniu lu- 
dowem, na którem przemawiał poseł do rady pań­
stwa Resel, socjalista, zebrani przybrali wobec in­
terweniującego komisarza groźną postawę i obrzu­
cili go obelgami. Miejską straż bezpieczeństwa, którą 
wezwano, przyjęto ironicznymi okrzykami i śmiechem. 
Komisarz rządowy mógł salę opuścić tylko pod opieką 
komisarza policji.

Rzym 30. lipca. Oddział francuskiej artylerji 
polnej odbywający ćwiczenia na Mont Genis skiero­
wał dnia 23. b. m. swe strzały z Coldi Beccia na 
leżący w pobliżu fort wioski, w którym stał załogą 
oddział wojska włoskiego. Kilka granatów padło tuż 
obok fortu włoskiego. Komendant francuskiego od­
działu usprawiedliwił się . że to się stało bez jego 
woli i że przyczyną tego była gęsta mgła, która u- 
trudniała dokładne zorjentowanie się.

Cieszyn 31. lipca. R a d a  g m in n a  m . Cie­
szyna uchw aliła  rezo lucję p rzeciw ko zam ierzo­
n em u  w iecow i po lsk iem u w Cieszynie, p o d n o ­
sząc, że pokój narodow ościow y  d o tą d  zaw sze 
lo ja lnej ludnośc i C ieszyna zostan ie przez ten 
wiec zakłócony. R ezo lucja  ośw iadcza, że gdyby 
N iem cy chcieli u rządzić  d em o n strac je  w  m ia­
stach  galicyjskich, to  uw ażanoby  to  tam  za 
p row okację , i kończy się s ło w a m i: G m ina nie
p rzy jm u je  n a  siebie żadnej odpow iedzialności 
za u trzy m an ie  spoko ju  i p o rzą d k u  w  m ieście. 
R ezolucję tę  w ręczono  s ta ro s tw u  w Cieszynie.

Kołomyja 30. lipca. P rz y  w yborze uzupeł- 
n ia jący m  do se jm u  z ku rji w ielkiej w łasności 
o k ręgu  w yborczego  ko łom yjsk iego . g lo sow ało  
52  w yborców . P osłem  w y b ran y  51 g łosam i p. 
Leszek Cieński z O kna.

Wiedeń 30. lipca. W  całej Dolnej Austrji de­
szcze wyrządziły ogromne szkody. Miasto Freiwaldau 
do połowy zalane. Komunikacja kolejowa między 
Hansdorf a Ziegelhaus przerwana. Woda wtargnęła 
do biur starostwa.

W  W iedniu wezbrana Wiedenka wyrządziła 
odgromne szkody niszcząc roboty dokonywane koło 
jej regulacji. Na wielu miejscach wskutek powodzi 
ruch przerwany.

W  Austrji górnej ulewy również wyrządziły 
szkody olbrzymie ; Ischlowi i Aussee grozi powódź. 
Komunikacja między temi dwiema miejscowościami 
przerwana.

Telegramy gieWo»e i targowe.
Wiedeń 30. lipca

Targ zbczowy. Pszenica na wiosnę od 10 93 
do 10 '97 , na jesień od 10*67 do 10 '68, na maj- 
czerwiec — ’ —, owies na wio-snę — *—, na jesień 
od 6 25 do 6 '28 , na maj-czerwiec — • — , kukuru- 
dza na maj-czerwiec —*— , na sierpień-wrzesień od 

j o  _ • — , na wrzesień-październik od 4 '97  
do 4 ’99, żyto na wiosnę — , żyto na jesień
od 8*54 do 8.56, na maj-czerwiec — • — , rzepak 
jesienny od 13’46 do . 13*50, na sierpień-wrze­
sień od — ’—  do ’ .

Spirytus. Od 1 6 7 0  do 16 80.
Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 

giełdy wieczornej notowano: Kredyty 368 12, Węg. 
Kredyty 3 9 7 ’ — , Anglobanki 162 ' — , Wiedeńsk. 
„Bankverein“ 261 ’ — , Unjony 300- — , Laenderbank 
240’50, Sztacbany 345-25, Lombardy 8 5 ’— Elbe- 
thaje 258 ' — , Kolej północno-zachodnia 2 5 4 - — , 
Tytuniowe 162’ — , Rima 2 5 5 ’ — , Alpiny 133 90, 
Renta majowa 102-15, Węg. reąta koronowa 
100 '25 , Losy tureckie 65*80, Marki niemiecki, 
5 8 ’70. Usposobienie wyczekujące.

Berlin 30. lipca. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
W iener P a r itd t) .  Kredyty 231 10 (367 92),
Sztacbany 147 '50 , (345 92), Lombardy 36 .60
(85 ’25), Disconto 207*80. Usposobienie mocne.

Frankfurt 30. lipca. Giełda wczorajsza wie 
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 313 12 (368 53),
Sztacbany 293 '50  (345*73). Lombardy, — •— ,
( — • — ), Laura 165‘40, Harpener 190 '10 , Disconto 
207 ’90. Usposobienie ustalone.

Telegram giełdowy.

Wiedeń, dnia 30. lipca godz — min. —.
Alpiny 134-50 Galie, oblig. prop. 98—
Akcie kredytowe 368-25 Wied. losy
tr ..ino 307*— Akrip tvTrvKredyty węg
Anglobanki
Unjony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy

397-— Akcje tytoń. 161-50
162-25 4 '/o Poź. krajowej
300-— z roku 1893 97-80

— Elhethale 258—
—•— Landerbanki 240-50
85-50 Renta złota węg. 122-70 • ™ . . .

po 200 zł. w. a. w srebr. 283"— do 287"—. Bankn hipo_ 
po 200 zł. w. a. 380-— do 3 9 0 - - .  Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. do 210‘- .  Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200'— do 210— . Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron 
250 zł. w. a. 250—  do 260'—. .

II. Listy zastawne za 100 zŁ: Banku hipot. gal. o j,  
w. a. wylosował, z 10»/0 prem. 110-30 do I D '—. ł&nku
hipot. gal. 4 V /„  w. a. los. w 50 lat 100—  d° 1°0 70.
Banku h ipot gil.  4°/„ w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-70 do 97‘40. Banku krajowego 4*/, /„ w. a. 
los. w 51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego i j ,  
w. a. los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Tow. kred. gdie.
ziemsk. 4°L (I. emisja) 97*80 do 98 50. Tow. kredy-
gal. ziem. 4 °/0 los. w 41*/t  lat. 97*60 do 98*30. Towar*, 
kredyt, galic. ziem. 4°/, los. w 56 la t 97-20 do 97-90.

III. Obllgl za 100 z ł .: Galic. funduszu propmacyjnago 
4°/ w a 98-10 do 98'80. Buków, funduszu propmacyj­
nego 5°/„ w. a. 102-75 do - — . Kom. B a n k u  krajowego 
5°/„ w. a. II. em. 102-20 do . Komunalne Banku 
kraioweeo 4 ‘/.7„ w. a. m . em. 100*20 do 100*90. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4°/0 P° 200 kor* ^ d° .9^ -  
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 103*— do —•— . Fożyczk' raj.
41/ 0/ w a.  • _  do —*—. Pożyczki kraj. 4 /„ w . a .
z roku 1891 - —  do - — . Pożyczki kraj- 4*/, P° 200 
koron — 100 zł. w. a. z rokn 1893 97*80 do 98 50. 
Pożyczki i " L  gminy miasta Lwowa 97* do 97*70.

IV. Losy, Miasta Krakowa od 27*25 do 29*25. Miasta
Stanisławowa od 42*— do ——  „  .

V. Monety. Dukat ces. 5*60 do 5*70. Napoleon dor 
od 9*47 do 9*57. Półimpeijał 9*50 do 9*60. Rubel 
ros. srebrny 1*20*- do 1*25*-. B u b e l ros. p a r o w y  
1*26*40 do 1*27*40. 100 marek mem. 58*45 do 58 9U.

P rzy jechali do Lwowa.
dnia 30. lipca 1897 r.

UOTEL ZORZA. O. Orłowski 2 Połowiec. S. hr. 
Koziebrodzki z Chlebowa. T. hr. Miączyński z Warszawy. 
R. Kryński z Królestwa Pol. S. hr. Tarnowski ze Snia- 
tynki. W. Gużkowski z Nowego miasta. J. Gużkowski z 
Berezowicy. K. Podlewski z Chomiakówki. M. Zakrzewski 
z Gzolhan. A. Abramowicz z Krakowa. S. Aschkenazy z
Odessy. F. Minkusiewicz z Dukli.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. H. hr. Wołod ̂  
wicz z Odessy. De. T. Niementowski z Kocmania. M. r. 
Popper z Wiednia. J. Fiszer z Wiednia. E. Rulikowsk z 
Podola ros. F. Janik ze Szląska. M. Reichmuth z Wie­
dnia. P. Bielecki z Jasła. M. B. Walter z Hamburga. 
Targoński z Petersburga. L. Mauthner z Berlina.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Gedrojc z Wołynia. Dr. 
W. Madeyski z Kopeczyniec. Ks. Wolski z Trzys etnic. 
Kochanowski z Mikuliczyna. Hr. Miączyński z Królestwa 
Pol. W. Bobrowicki z Rypna. N. Ksida z Odesy. T. Mo­
ścicki z Kołomyi. J. S t a n k ie w ic z ^ W o lic y ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

N a d e s ł a n e .
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też me bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Kapelusze i cylindry angielskie i Habiga 
w największym wyborze

polecają:

M OTYLEW SK I i KRZYSZK0W SK1
1 . .W Ó W  p l a c  M a i - j a c k i  1 . 6 .

- V

LiUmiJcllUJ Ar 7 * “ UW
Losy tureckie 65 bO Bankvereiny 261*—
Staatsbany 345 50 Wspólna renta p. —
Czerniowieckie 284 50 Ruble________________ I ł l '_

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 30. lipca 1897 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. u l  k. 215*50 do 218*50. Kolej Lwow.-Czera.-Jassy

Z a c h w y t  I z d u m i e n i e  wywołać muszą 
nowe tutki z bibułki egipskiej

S. W. Niemojowskiegc
Lwów plac Maijacki 8.

Smak łagodny i przyjemny.
Zapalony papieros nie gaśnie!...

Na każdej tutce jest nazwisko „ S .  W . A l e -  
m o ) o w B k i . “

Wszędzie do nabycia.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic. akcyj
2 kupuje i sprzedaje 1007 1—?

wszelkie papiery w artościowe i monety
po najdokładniejszym knrsie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.
9 9 "  Kantor wymiany i oddział depozytowy prżenie 

siony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. * V b

Płaszcze damskie nieprzemakalne. 
Rękawiczki angielskie (sport)

poleca

M arcin M uller
p la c  H a lic k i 1. 1 4 , o b o k  B a n k u  h ip o te c z n e g o .

Lekarz Dr. K. Zgórski
mieszka obecnie Kopernika 16 . (Telefon 17 ).

D o s p r z e d a n i a
z wolnej ręki f o l w a r k  w  K o ł o m y i ,  1 '/, kilor
od miasta, obszar 75 morgów, budynki w najlep 
stanie, ładnie położone, ogród warzywny i owoi

z sadzawką.
Bliższa wiadom ość u adwokata dra Kamińsklego — L 

Akademicka 17.

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

ordynuje od 9—10 rano i od 3 —5 popołudniu u 
Kopernika 1. 22. 1823 1

K i t  P l n s s - S t a u f e r  w łubach i słoiczkach, 
kilka razy odznaczony, uznany za najpraktyczniejszy i 
najlepszy do kitowania zbitej porcelany, szkła i innych, 
przedmiotów poleca T .  © k ó r n i c k i ,  m a g a z y n  
p o r c e l a n y  i s z k ł a  ulica Halicka 1. 4.

W kamienicy przy ulicy Staszica I. 6
są ząraz do najęcia dwa mieszkania parterowe (frontowe): 
1) Dwa pokoje z przedpokojem i kuchnią; 2) dwa po­

koje kawalerskie z osobnym wchodem.
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Teatr letni. Teatr letni.

K ontynentalny

EDEN TEATR

W ] sobotą 31. lipca
o g. 8 wieczór 

P R Z E D S T A W I E N I E  
N O W O Ś C I

Po raz pierwszy! Po raz pierwszy!

Zagadkowa lunatyczka

M is s  E d i t h
zwana ciemną tajemnicą.

M o w o M !  Kwitnące kamelje Lata­
jący stół. Święte chorągwie. Święto 

Bachusa.

Indyjski cudowny kosz.
W powietrzu na kole jeżdżąca 

dama.
Najnowsze!!! Żywe

f o t o g r a f  je
Francuska piechota. Place de la Con­
corde. Ulica w Moskwie. Powrót. 
Karciarze. Krzyżownik Hertha wypły­

wający z portu.

Niezrównany sukces!!
Wspaniała galerja olbrzymich 
obrazów nowoczesnych mi­

strzów.
Patentowane maszyneije. Przepyszne 

dekoracje. Melodyjna muzyka.

J u l e s  C a s c a b e l .  

Chwilowe metamorfozy.
Oryginalne: Przepołowiony człowiek.

Tylko joozcze do 3. sierpnia
występ

Miss Ma ud Phee
zachwycająca ognista, wizyjna i lata­

jąca tancerka.
Taniec serpentynowy w powietrzu.

Jeszcze tylko kilka dni 
Świecące olbrzymie wodospady

Żywe ohrazy 2(1 pań

Uroczystość królowej róż.
W sp u la ła  feerja z przepyszną wy­

stawą.

Biloty dt godz. 6-ej są do na- 
H bycia w biurze dzienników 

Plohna, ulica Karola Ludwika 9, | 
a wieczorem przy kasie teatru. U

W niedzielę 2 przedstaw ienia
o  g e d z .  4 . i  8 .

I Popołudniu płacą uczniowie i 
dzieci połowę ceny. Loża 4 zł. 
Na przedstawienie popołudniowe 
z nieskróconym programem 
zwraca się szczególną uwagę 
Szan. Publiczności w okolicy 

Lwowa.

DROBNE OGŁOSZENIA

Doniesienia rozmaite.
po 1 V, cen ta  od  \.y ra z u .

Ówleże śledzie pocztowe, znakomity porter 
#  angielski poleca handel ALBERTA  
SZKOWRONA we Lwowie. 334

tazienkl Pustomyty otwarte do użytku 
P. T. Publiczności. Bilety do nabycia 

u dra Gołąlia Lwów ul. Kościuszki l(i 
II. piętro lub na stacji kolei Putomyty.

Czeskie aprykozy, sławne na świat cały; 
5 kilowe koszyki po 2'25; b r z o s k w i ­

n i e  po 2 złr. wysyła J. Jindrich, Melnik 
(Czechy). 602

praktykant do zawodu mechanicznego 
» będzie przyjęty. Bochnik Uniwersytet 
Lwów. 671

U czniowie zamożniejszych rodzin znajdą 
rodzicielskie umieszczenie. Bliższa wia­

domość; Administracja „Dziennika Pol­
skiego.' 678

H andel bławatny w miejscu liczącem 
27.000 obywateli, z rocznym obrotem 

złr. 36.000 — jest do sprzedania; po­
trzebny kapitał złr. 8.000. Bliższa wia­
domość pod L. y. Administrakcja tego 
pisma.

Szukam rutynowanej ekspedytorki. Po­
czta Żydaczów. 677

Destauracja w Jaremczu w hoM u na- 
*• przeciwko dworca od roku 1898 do 
wynajęcia. Steingraher, Stanisławów.

Mietukaui.i i skl*p>
po 1 cen n i: od w yrazu .

Oklep, pokój kuchnia do wynajęcia ulica 
® Sykstuska 22. 664

KORESPONDENCJA PRYWATNA.

Bratek. Do mnie pój»lż 
kam.

— <S-go cze-
r»8d

Papier pergaminowy
do pakow ania masła, sera, 
do obwiązywania słoików z 
konfituram i, jakoteż do kon- 

serwów i t. p. i t. p.

poleca taniej jat wszędzie
A LO JZ! HUBNER, LWÓW
17i6 Rynek 1. 38 ." 1-?
Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku i zapachu

Na sezon letni! N
K ręgle  f

K ule do k ręg li |
z drzewa „Lignum sanctum‘ . w 

H am ak i d la  dorosłych [  
i d la  dzieci. |

Przyrządy gimnastyczne. )  
Huśtawki dziecinne ogrodowe. )  

Krokiety. fc
R a k i e t y  i P i ł k i  ?

do Lawn Tennis. W
Kompletne Lawn Tennis )

( s p r o w a d z a m y  n a  ż ą d a n i e )  k  
polecają najtaniej a

j.F ried ric liiA .B eacD cR >
Lwów, ulica Hetmańska i. 4.
Wszelkie zlecenia i informacje 

z prowincji załatwiamy odwrotnie.

r

l
Fabryka mydła i świec 

Barona St. H agena
1698 w Bełzie i_ 4
poleca swe najlepsze wyroby krajowe

mydła we wszystkich jakościach
po cenach bardzo nmiarkowanych.

Obstalunki wykonują się odwrotnie.

T O R F
utrzymuje na składzie

AlojzyHiibner,Lwów
1689 R yn ek  1. »8 . 1 - ?

Leonard Życzyński
handel towarów korzennych

róg ul. ś w .  M iko ła ja  15 
i Zyblik icw icza 13

poleca

SwiEżą Oliwę Nicejską (E xtra Vierae)
w 1 klgr. butelkach po 1 zł. 60 ct.

Śmierć myszom i szczurom I

Szczenięta
6-tygodniowe

r a s a  St. B ern a rd
1721 do naiycia 1— 3
we dworze w Wybranówce.

HERBATY
c h iń s k ie

a mianowicie: */» kl. zł.
Nandzyn czarna m ocna.......................... 3.20
Souchong czarna łagodna . . . .  2.80 
Congo bardzo dobra familijna . . 2 .—
Okruchy herbaciane bardzo dobre . 1.70 
Wysiewki „ „ „ . 1.50

poleca H A N D EL

St. Markiewicza
w e L w ow ie , w  R yn k u  l. 42.

Jenyna niezawodna trucizna
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE I PO lNŁ.
PizewyZsza wszystkie dotychczas w ! _ rn 
celu używane. Działa trująco tylko na 
gryzonie (glires): szczur, mysz, królik, 
itp .; dla judzi i zwierząt domowych jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa

Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 
złr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskntecznia odwrotnie 
za pobraniem. 2193 1—?

Skład  I laboratorjum przetworów chem.

-JAW MICHNIKA
mag. farm. 

w  B o c h n i .

I kl. trucizny zł. 2. — 4 ‘/» kl- 7 zł. 50 ct.
Hurtowny skład na L w ów : J. Friedrich 

i A. Beacock, Hetmańska 4. — A ptek i: 
pp. Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. Tepa; 
Kańczuga, Medenice, Mielnica; Przemyśl 
B Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal, 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk; Bielsko: 
S. Gutwiński: Jaworze: A. Janicki

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 minnt od czasu lwowskiego, ważny od 1. lipca 1897.

Pociąg godzina przychodzi do Lwowa:

osobowy 7'30 z Suczawy i Czemiowiec
,  7 50 z Janowa
,  7 52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze
,  8'05 ze Stryja i Ławocznego
,  8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
,  8'25 z Sokala i Jarosławia przez Rawę
.  9-10 z Krakowa w połącz, z N. Sączem, Jasłem

i Chyrowem 
„ 10-36 z Jarosławia
„ 1-15 z Janowa

pospiesz. 1’30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó­
rzem, Chyrowem i Rawą 

osobowy 1‘40  ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy­
rowem i Stanisławowem  

pospiesz. 1’50 z Suczawy i Czemiowiec
„ 2‘15 z Podwołoczysk na Podzamcze
„ 2’30 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny
„ 5'25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem

osobowy 5 35 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze
„ 5-45 z Czemiowiec
,  6-— z Podwołoczysk na dworzec główny

Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa;

Noc
osobowy

pospiesz.
»

osobowy
»

pospieszny

»
osobowy

pospieszny

6-55 z Krakowa w połącz, z Rozwadowem
8-— z Janowa tylko w niedziele i święta Noc
8-15 z Brzuchowiec tylko od *'/• aż do dal­ osobowy 6-24

szego zarządzenia 9 6-45
8-49 z Br»u< ho wic tylko od ł/i do “ / ,  włącznie
S-45 z Krakowa, Jada, Sanoka mięszany 7 0 5
9 0 1 z Janowa osobowy 7-25
9-10 z Suczawy i Czemiowiec 9 7-80
9-30 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 9 7.47
9 6 0 z Snczawy i Czemiowiec ■ 8-50
9-43 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze 9 10-30

1 0 - - z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. pospieszny 10-50
10-20 ze Skolego (od V. do •“/,), Stryja w poł.

z Chyrowem osobowy 11-—
12-10 z Ławocznego, Stryja, Kałusza 11-27

3-04 z Podwołoezysk na Podzamcze
3-30 z Podwołoczysk na dworzec główny 4-40
5 1 0 t Krakowa w poŁ z N. Sączem, Jasłem

I CŁyrowem 9 5-20

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
osobowy

osobowy

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
pospiesz.
osobowy

osobowy

6-— do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn, 
6T 0 do Czemiowiec i Suczawy 
6-15 do Podwołoczysk z Podzamcza 
6'45 do Czemiowiec i Suczawy 
8'40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów 
8'55 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem  
9-20 do Skolego, Hrebenowa (10/, do al/a), Kału­

sza, Chyrowa 
9'25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem  
9 40 do Janowa 

10‘05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
10’45 do Czemiowiec i Suczawy

1-04 do Janowa tylko w niedziele i święta
1 5 5  do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
2-08 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
2 31 do Brzuchowic w niedziele i święta
2-40 do Suczawy i Czemiowiec
2-50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
3'00 do Janowa
3 ’05 do Skolego 'tylko */6 °°/a włącznie ze Stryja 
3 ’40 do Zimnej wody codzień aż do dalsz. zarządz.
3-48 do Brzuchowic „ .  .  »
3"05 do Stryja i Skolego
4-40 do Jarosławia

do Janowa tylko w dni powszednie 
do Krakowa w połączeniu z N Sączem, 

Zagórzem i Chyrowem 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i Ławocznego, Kałusza, Chyrowa 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko w niedziele i święta 
do Czemiowiec i Snczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sączem  
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł. 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 

Husiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem  

Rozwadowem i N. Sączem  
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

UWAGA. Czas średni o-europejrta różni się od czasu lwowskiego o 36 minnt, a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim  
=  12 godz. 36 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5-59 rano objęte są r a m k a m i. Biuro 
informacyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 3 Maja w Hoteln Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Walne dla pp. Przentysłowcdw, Rolników i Przedsiębiorstw budowy!

E. BREDT i Ska
w Otty nii

między Stanisławowem a Kołomyją.

Fabryka maszyn i kotłów  jarow ych, odlewam i
Fabryka parkietów i deszezulek dębowych. 

Zatrudnia 400 robotników krajowców.
Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałęzi krajowego przemysłu

jako t o :
Rafinerji nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa naftowego, tartaków  parowych, 

gorzelń rolniczych, fabryk spirytusu i t. p 
Dostarcza potrzebne aparaty, maszyny i kotły parow e, transm isje, pompy, maszyny

i narzędzia rolnicze.
Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie budujących:

Slupy żelaza lanego, slupy pod rynwy, ż-lazne, kute konstrukcje, rury  odchodnwe, 
zapory kanałow e, żelazne schody, tory kolejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi

czyli windy do budowy.
Odlewy w żelazie i m etalu podług własnych i nadesłanych modeli. 

Pierw szorzędne refencje i najlepsze św iadectwa wybitnych osobistości w kraju mamy
do dyspozycj

Wszelkie rekonstrukcje i naprawy jak najtaniej.
Ceny umiarkowane. 1600 1—?

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

w e  F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W A  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e .  1025

Ceny hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

óoooooooooooooooooooooooi

Czekolada i Kakao Sucliarda
Celem uniknięcia możliwych nieporozum ień, zwracam y uwagę

Szanownej Publiczności, że fabryka J L l

f r  PU SncMa tak znanej CzeMaiy łamanej
ani nie fafiry łu je  ani w  Jieudel nie f p iw a i lz a ,  S :

Czekolady Ph. Sucliarda dostarczane bywają
Ł Ę t  czyste pod gwarancją i, jak wiadomo, tylko 
> <  w stanioli opakowane z marką fabryczną i ^  
I j f c  podpisem. 5 2 /

Restauracja vZ(5łkiewska“. ~
Niniejszem m am  zaszczyt uwiadom ić P. T. Publiczność,

iż dnia I. sierpnia b. r. otwieram.

Restaurację *
za rampą kolejową, ul. Żółkiewska I. 65.
Zimne i gorące przekąski i napoje w każdym czasie, l a n i  abonam ent na 

obiady w lokalu i do domu. Piwo pilzneńskie, lwowskie i bok.

Polecając się nadal łaskawym  względom, pozostaję z głębokim  w  
szacunkiem

J . V o is e .1719 1 — 1

Y O (O O O C O (O O O O C < X X X X X X X X X X X X !

In a  n a l e w k i
„Esprit de vin — Marqu8 d’or” 

a l k o h o l  l " eJ p r ó b y  9 7 U
Najwyśmienitszy spirytus osiągnięty na nowo w yna­

lezionym aparacie uczonego chemika

F . P A M P Ę ,
współpracownika sławnego dzieła „ Chemia M uspratta"

poleca 1U425 1—?

c. k. uprzyw. Rafineria spirytusu

J. A. BACZEWSKIEGO
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztią 5-k ilow e posyłki pojemności 5 litr.

©

e.

. '• V

, - 0 *  *  V 1

'O  ^  l .W y p p -l 
życzanie sic—I 

w ników  do n a \vo -| 
zów  sztucznych.

2- B ezp ła tna  an a liza  glr-byl 
na zaw arto ść  azo tu , kw asu  \ 

fosforow ego, p ilasu  i w apna .
3. K redy t do  12 m iesięcy, 

a j ś c i ś i e j s z a  g w a r a n c j a  za prawdz'- 
wość, czystość I zawartość fabrykatu.

3 C  Ceny nadzwyczaj niskie. 'K j
BLIŻSZE WYJAŚNIENIA dajs broszura o uiywan'u nawozów iz-utznych 

i oannlk główny, blóry tlą na życzenie gratla I france przeiyła.

Na gorącą porę roku!
Aparaty do fabrykacji wody sodo­

wej na l 1/, i 2 litry.
Kwas winny i sodę do tegoż.

Soki owocowe naturalne.

Maszynki do robienia lodów.
Papier pergaminowy na słoje i do 

pakowania masła.

1658 polecaja najtaniej 1 — 3

J. FRIEDRICH i A  BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

o h o k  c u k i e r n i  W g  o G r o s s a .

Majątek ziemski
o 1/a mili oddalony od stacji Iwonicz i 
Krosna, obejmuiący około 500 morgów 
ornego pola i łąk, dobrze zagospodaro­
wany. posiadający gorzelnię, jest do wy­
dzierżawienia wraz z inwentarzem ży- 
1707 wym i maitwym. 1 — 3

Oferty adresować M. O. Krosno.

K O Ł A
nowe i stare  na raty. 2-letnia gw aiancja 
bez podwyższenia ceny. Schmerha, 

W iedeń, V. H undsturm ersrasse 112.

Nr. 2.403,

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i .

Celem  sprzedaży znajdujących się w  c. k. fab ryce ty to n iu  
w  W in n ik ach :

a )  s ta re j m aszyny  parow ej o sile 25 koni,
b) dw óch  s ta ry c h  ko tłów  p aro w y ch  od tejże m aszyny  p o ch o d z ą ­

cych z fabryki G. S ig la w e W iedn iu  z ro k u  1872 rozp isu je  się licy­
tac ję  za pom ocą p isem nych  o fe r t ,  k tó re  osobno  n a  kup n o  m aszy n y , 
a  o sobno  n a  kup n o  k o tłów  op iew ać m ają .

O ferty  przep isow o w y g o to w an e  10 p ro cen to w em  w ad ju m  w nosić 
należy najpóźniej do 31. s ie rp n ia  1897 do  godziny 12-tej w p o łu d n ie  
do p o dp isanego  u rzędu

Bliższych w iadom ości zasięgnąć m ożna na m iejscu lub listownie,
O bszerne, dotyczące ogłoszenie um ieszcza się rów nocześn ie  w  u rzę­

dow ej Gazecie Lw ow skiej.

C. k. główna fabryka tytoniu.
W innik i, d n ia  27. lipca 1897.

Jeżeli._________________________________  Jarym owicz.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod tirmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gm achu dyrekcji galic. T ow arzystw a kredyt, ziem skiego
poleca

O D n U r C Y  t*° cląflBienia 16. sierpnia 1807, na losy austr. zakładu kredyt, 
r n u m t o i  ziemskiego I. Em po złr. 2 wraz ze Stemplem.

G łów na wygrana /Ar. 45*000,
oraz

Losy na spłaty miesięczne pod jaK najkorzystniejszym i w arunkam i.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*; prenumerata roczna 1-70, 

na prowincji 1~80.____________________________________________ 1021 1—?

F a r b y  p o k o s t o w e  g o t o we
sz\liko schnące, nadzwyczaj trw ałe do wszelkiego użytku w gospodar-tw ie i we

wszystkich kolorach.
Farli.y lak ierow e szyliko schną- Ter gazowy i drzewny 

oe, dające kolor i szklisty połysk H R r b o l l n e n | | |
Farby na daeby olejne i te ­

rowe Farby  fasadowe

Lakiery, pokosty, pędzle i szczotki
wszelkie gatunki 

po najniższych cenach
polecają

J . F r i e d r i c h  i A.  B e a c o c k
Lwów ul. Hetmańska I. 4.

obok c u k i e r n i  W go  Grossa.
p 1710 c Łaskawe zam ówieni i uskuteczniam y jak najszybciej. l_

H A N D E L  H E R B A T Y  CHINSKO-ROSYJSMEl

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjackl 10.,

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franco opłacone dc 
każdej stacji pocztowej 4*/t kilogr 

w woreczku:

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego 

»/, kl. Congo zł. 1-60 
Souohong czarna , 2‘— 

„ zbiór majowy 3- — 
Kaysow czarna . . 4 —
Mela igr do London 4 '—  
Wysiewki herba­

ciane . . . . 1 - 3 0
Wysiewki z najlep­

szych herbat . . 1 - 6 0

P o r t u r l o a .............................. 9 -00 p ó ł k . 00-9C
C u b i gruba i la r a la ła  . 9-JO „  00-01
C aylaa  z l ł la n a .  .  . . 10-00 „  1-01

„  „  p n p ó n lo  . 10-40 „  1-0*
,. I, grub. z la r  10-7B „  1-01
m „  p p r ła w *  . 10-76 „  1-01

■ opop  o rab aka  a ro m a t. 10-76 „  1-0t
Jaw a z ł a t a ............................10-76 „  1 -n

Opakowania nie liczy się.
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

OOOi 
o
O  W 50-letnią rocznicę zgonu
O T. W iśniowskiego i J. Kapuścińskiego Q  
O  wyszło nakładem

O  księgarni H. ALTENBERGA we Lwowie:
O  ,  S t. S ch niir-P epłow ski

° / Y € I E  Z A  W O L N O Ś Ć
Oooo

1702 OPOWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI GALICJI

Cena złr. 1, z przesyłka złr.
Do n a k ia  we mmM ksieoarniach.

1 - 3

1*10.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czeriańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


